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c z ę ś ć  CRZĘDOWA

I. P r z e z  N a jw y ż sz y  R o z k a z  J f.go  C e s a r 
sk o -K r ó l e w s k ie j  M o ś c i.

d. 12 (24) Czerwca 1862 r.

J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  Małżonka 
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika i N o
wonarodzony J. C. W. W i e l k i  K s i ą ż ę  
W a c ł a w ,  ubiegłą noc spędzili spokojnie* 
Zaspaka jający stan zdrowia, dozwala J e j  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  w dniu dzisiej
szym jako w 11-ą dobę po rozwiązaniu 
opuścić łoże. D alsze wydawanie bulety- 
nów z dniem dzisiejszym  ustaje, 

d. 23-go Lipca o godzinie 1 lej rano.
Dr. Schmidt.

Niecny zamach na życie J e g o  C e s a r s k i e j  W y 
so k o ś c i  dostojnego Namiestnika w Królestwie, dał 
powód Naczelnikowi Rządu Cywilnego do wnio
sku, ażeby Rada Administracyjna zaniosła do 
W ie l k ie g o  K s ię c ia  usilną swą prośbę, iżby On 
odtąd, wyjeżdżając publicznie, otaczany był 
eskortą.

Pełne serdecznego uniesienia przyjęcie, jakiego 
doznał nasz Namiestnik od mieszkańców Warsza
wy, żałość i oburzenie jakiemi zamach na drogie 
dla nas życie J ego  przeniknął nasz naród, usu
wać będą myśl wszelką i możność przypuszczenia, 
iżby zbrojne otoczenie W ie l k ie g o  K się c ia  pocho
dzić mogło z nieufności, i wymierzone być miało 
przeciwko Warszawie i Polsce.

P o jm ą  owszem wszyscy, iż ten środek ostrożno
ści, względem którego, na pierwsze o nim wspo
mnienie, J eg o  C e s a r s k a  W ysokość  wstrętnym 
się okazał, przedsięwzięty jest przeciwko garstce 
wichrzycieli, która w dniach kilku podwójną zbro
dnią zasmuciła stolicę; że jest użytym na nasze na
legania dopóty, dopóki przewrotne spiski w zupeł
ności wyśledzone i stanowczo ukrócone nie zostaną.

Rada Administracyjna wniosek Naczelnika Rzą
du Cywilnego jednomyślnie przyjęła; a J e g o  C e 
s a r s k a  W y s o k o ś ć  do przedstawienia Rad 
chylić się raczył.

przy-

J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść , Namiestnik w Kró
lestwie Polskiem, w skutku prośby wdowy po Na
czelniku Powiatu Gostyńskiego, Anny Konopka, 
o uwolnienie syna jej Władysława, skazanego do 
wojska, niemniej przez pamięć na zasługi brata 
tegoż, poległego w szeregach wojsk C e s a r s k o -  
Rosyjskicli w czasie wojny Węgierskiej, raczył 
uwolnić rzeczonego Władysława Konopką od służ
by wojskowej z dozwoleniem mu powrotu do miej- 
scą poprzedniego zamieszkania.

J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  Namiestnik w Kró
lestwie Polskiem, z uwagi na prośbę Gabrjeli Ko
rzeniowskiej, o ułaskawienie brata jej, mieszkańca 
m. Warszawy, krawca Konstantego Korzeniowskie
go, utrzymującego ją z pracy rąk swoich, skazane
go do wojska, raczył, zaliczając mu jako karę 
areszt w Cytadeli Aleksandryjskiej, uwolnić go od 
służby wojskowej z dozwoleniem mu powrotu do 
miejsca poprzedniego zamieszkania.

w Carskiem Siele 
(Nr. 13)

Posunięty za odznaczenie się w służbie, z Radcy 
Stanu na Rzeczywistego Radcę Stanu: Urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Namiestniku Kró
lestwa, czasowo p. o. Gubernatora Cywilnego Płoc
kiego Jan Ponomarew.

Otrzymuje urlop: —  Stały Członek Rady Stanu 
Królestwa, Senator, Radca Tajny Aleksander Kru- 
zensztern, za granicę i do Cesarstwa na miesięcy 4 

Otrzymuje urlop za granicę: — Kontroler Jene- 
ralny Prezydujący w Najwyższej Izbie Obrachun
kowej, Senator, Radca Tajny Funda klej, na mie
sięcy 3.

Otrzymąje przedłużenie urlopu: — Radca Stanu 
Królestwa, Przewodnicząc y w Wydziale próśb i 
zażaleń w Radzie Stanu Królestwa, Michał Lewiń
ski, jeszcze na miesięcy 3.
II. P r z e z  P o s ta n o w i e n ie  b y ł e g o  p. o . N a m ie s t 

n i k a  K r ó l e s t w a .
W Kancelarji Namiestnika Królestwa.— Uwol

niony od służby.— Na zasadzie art. 158 Ustawy o 
Służbie Cywilnej: Starszy Urzędnik do pisma Kan
celarji Namiestnika, Zahorowski.

III. P r z e z  P o s t a n o w i e n ia  R a d y  A d m in i
s t r a c y j n e j .

II Kancelarji Rady Administracyjnej.— Otrzy
muje urlop za granicę: —  Dziennikarz Kancelarji 
Rady Adolf Goebel na miesięcy 3.

1C Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymuje 
urlop za granicę: Guwerner Instytutu Szlacheckie
go, p. o. Nauczyciela Szkoły Powiatowej przy ulicy 
Leszno w Warszawie Aleksander Dulęba, na czas 
wakacij szkolnych i dni 28.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę
trznych. — Otrzymują urlop za granicę:— Lekarz 
Miasta Stołecznego Warszawy, Doktor Medycyny 
Aleksander Morgenstern, na miesięcy 4; Urzędnik 
do pisma w; Rządzie Gubernialnym Radomskim 
Konstanty Żarski, na miesięcy 3.

W Zarządzie VII Okręgu Komunikacij. — 
Uwolniony od obowiązków: —  Z powodu zwinięcia 
posady i wysłużenia emerytury: Naczelnik II Od
działu w VII Okręgu Komunikacij, Podpułkownik 
Inżenierji Stanisław Krosnowski.

W  Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo- 
ści.— Mianowany: —  Podpisarz Trybunału Cywil
nego w Kaliszu Ludwik Iloltz, Obrońcą przy War
szawskich Departamentach Rządzącego Senatu.

O trzym ują ui-Jop zag ran icę :— Sędziowie Pokoju, 
Okręgu Sieradzkiego E razm  Z a lu sko w sk i, P łockie
go w Zakroczymiu Józef Czarnowski, Łomżyń
skiego Benedykt Narbult, Pyzdrskiego < Jan Sien
nicki, M. Warszawy Wydziału III Jan Żelazowski, 
na miesięcy 6; Obrońca przy Warszawskich De
partamentach Rządzącego Senatu Wincenty Gro- 
bicki, Rejent Kancelarji Ziemiańskiej Gubernji 
Warszawskiej w Kaliszu Stanisław Rościszewski, 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Ale
ksander Parisot, na miesięcy 3; Prezes Trybunału 
Cywilnego w Lublinie Tadeusz Rzeczycki, i Obroń
ca Prokuratorji Feliks Wiśniewski, na dwa mie
siące feryjne i dni 28; Zastępca Obrońcy Prokura 
torji Jan Rogoziński, na dwa miesiące feryjne i 
dni 29; Sędzia Sądu Apelacyjnego Królestwa An
toni Przesmycki, na miesiąc feryjny.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Otrzymują urlop zagranicę: —  Adjuukt 
prawny Wydziału dóbr i lasów Rządowych Komi
sji Rządowej Przychodów i Skarbu Zygmunt Bo
rzęcki i Starszy Nadleśniczy Leśnictwa Zakroczym 
Ignacy Hermanowicz, na dni 28; Asesor Ekonomi
czny Okręgu Łomżyńskiego Stanisław Dluiniew- 
ski, na dni 27.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego.— Otrzymują urlop za granicę: Radca Dy
rekcji Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w Warszawie Józef Zieliński, na miesię
cy 6, i Adjunkt w Wydziale Sprawdzeń Dyrekcji 
Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Bonifacy Soćko, na miesięcy 2.

W Banku Polskim. —  Otrzymuje urlop za gra
nicę: Podsekretarz Banku Jan Skrzyński, na mie
sięcy 3.

IV Zarządzie Warszawskiego Wojennego Jene- 
rał- Gubernatora.— Otrzymuje urlop za granicę: — 
Członek Rady Lekarskiej, Lekarz Zarządu Jenerał- 
Gubernatora, Doktor Medycyny, Radca Stanu Bą- 
cewicz, na miesięcy 3.

IV. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą 
d o w y c h  i  W ł a d z  Oddzielny-c h .

IV Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo
ści.— Mianowani:— Młodszy Referent Komisji Rzą
dowej Sprawiedliwości Sabin Pawłowski, Starszym 
Referentem tejże Komisji; p. o. Referenta Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości Ignacy Ciesielski, Ase
sor Sądu Kryminalnego Gubernji Płockiej delego
wany do p. o. Młodszego Referenta tejże Komisji 
Stanisław Radwański, Młodszymi Referentami Ko
misji Rządowej Sprawiedliwości; p- o. z delegacji 
Asesora Sądu Kryminalnego w Płocku Jan-Ne- 
pomucen Pabudziński i Podpisarz Sądu Krymi
nalnego w Płocku Marjan Z  glinicki, Asesorami 
tegoż Sądu; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Olku
skiego Kajetan Ziółkowski, Asesorem Trybunału 
Cywilnego w Suwałkach; Asesor Sądu Policji Po
prawczej Wydziału Bialskiego Leon Stano, Pod
prokuratorem tegoż Sądu; Pisarz Sądu Policji Po
prawczej Wydziału Bialskiego Franciszek Fabry- 
cki, Asesorem tegoż Sądu; Pisarz Sądu Policji 
Poprawczej Wydziału Jędrzejowskiego Jan Le- 
śkiewicz, Asesorem tegoż Sądu; Pisarz Sądu Po
licji Poprawczej Wydziału Radomskiego, pełuiący 
z delegacji obowiązki Asesora tegoż Sądu Józef 
Pohl, Asesorem tegoż Sądu; Podpisarz Sądu Policji 
Poprawczej Wydziału Radomskiego, pełniący z de
legacji obowiązki Pisarza tegoż Sądu Leon Ko
walski, Pisarzem tegoż Sądu; Rządca Pałacu Ko
misji Rządowej Sprawiedliwości Henryk Tnrows/ci, 
Kontrolerem Depozytów Trybunału Cywilnego 
w Łomży z pozostawieniem przy dotychczasowych 
obowiązkach; Podsędek Sądu Pokoju w Warszawie 
Wydziału III Aleksander Dziewulski i Patron przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie Hippolit Trusz
kowski, Rejentami Kancelarji Ziemiańskiej w War
szawie; b. Kancelista Sądu Policji Poprawczej W y
działu Kalwaryjskiego Hippolit Glazer, Patronem 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie.

Zatwierdzeni:— P. o. Sekretarza Trybunału Cy
wilnego w Łomży Józef Jabłoński-, p. o. Archiwisty 
tegoż Trybunału Walenty Swidwiński, pp. oo. 
Podpisarzy Sądu Pokoju Okręgów: Łomżyńskiego 
Wojciech M in k ie w ic z , Biebrzańskiego Stanisław 
S u lik o w sk i.

W ie l k i  K s ią ż ę , Namiestnik J eg o  Ce s a r s k o - 
K r ó l e w s k ie j  M o ści w Królestwie Polskiem.

(podpisano) „KONSTANTY'.’'

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Sprawozdanie.

W edług ostatnich wiadomości z. M eksyku 
obóz francuzki pod Orizabą nie był atakowa
nym przez wojska jenerałów Zuologa i Ortega, 
którzy naw et nic robili ku tomu przygoto
wany (jak tf tern przekonał się robiony przez 
francuzów rekonesans zJpkigenji)stojąc w bez
czynności pod miastem Kanadą. Oddział ka- 
walerji fraucuzkiej przy wyjściu z Oumbres 
zajmował ważne stanowisko. S tatki fran- 
cuzkie pilnie strzegąc wybrzeży, schwytały 
w zatoce Kampesz statek m eksykański wio
zący broń i amunicję. W  P aryżu  krąży po
głoska o utworzeniu oddziału rezerwowego

silnego na 12,000 ludzi dla armji wyprawy 
m eksykańskiej, k tó ra obecnie liczy już 26,000 
ludzi.

P . Thouvenel podobno w Loudynie starał 
się nakłonić Anglję do zwołania konferencji 
w K onstantynopolu dla załatwienia turecko- 
czarnogórsko-serbskiej sprawy, na co ja k  za
pewniają przystał gabinet londyńsk i; jedno
cześnie miano się naradzać nad przyjęciem no
wej postawyr w sprawie am erykańskiej, osta
tn ia jednak mowa lorda Palniorstona w izbie 
gmin z powodu wniosku p.Lindsaya, nie wska
zuje aby p. Thouvenel potrafił skłonić gabinet 
londyński do porzucenia dotychczasowej po
lityki wtej sprawie. Tymczasem utrzym ują iż 
tak  lord Palm erston ja k  i hr. Russel dali do
wody francuzkiemu ministrowi spraw zagra
nicznych iż bardziej niż kiedykolwiek zależy 
im na utrzym aniu przymierza francuzko-an- 
gielskicgo. P. Thouvenel po powrocie z L on
dynu zaraz się udał do do Cesarza do Vichy, 
gdzie także powołany został p. dc L a  Guer- 
ronniere, któremu podobno Cesarz powierzył 
napisanie broszury dowodzącej potrzeby zwo
łania kongresu europejskiego; inni zaś utrzy
mują, że tylko zalecił mu myśl tę popierać 
w nowem, mającem się przez niego wydawać 
piśmie, pod tytułem: La France.

YVedlug dzienników W łoskich, Cesarz fran
cuzów nic posyłał u ltim atum  Papieżowi, lecz 
tylko następującą propozycję, w formie polnej 
uszanowania,jako podstawę dalszych układów, 
mianowicie: poręczenie dziedzictwa S-go P io
tra wraz z listą cywilną 14 miljonów frank., 
z których 3 miljony płaciłaby Francja, resztę 
zaś inne mocarstwa wraz z Włochami. W ia
domo że Papież odrzucił tę propozycję, ró
wnie jak  wszystkie dotyczące układów, a 
odmowną i oziębią odpowiedzią na własno
ręczny list Cesarzowej E u g en ji, znacznie 
osłabił gorące poparcie jak ie  m iała władza 
świecka na dworze paryzkim. Tymczasem 
rozwiązanie kwestji Rzymskiej zdaje się zbli
żać, jak  to można widzieć z odpowiedzi udzie
lonej przez W iktora Em anuela deputacji, k tó
ra w im ieniu izby składała mu powinszowa
nia z powodu m ałżeństw a księżniczki Marji 
P ji  z królem  portugalskim . K ról W łoski 
oświadczył między innemi, że chociaż nie mo
że uważać aby dzień zupełnego spełnienia ży
czeń W łochów był zbyt bliski, m a jednak 
nadzieję iż dzień ten nie jes t zbyt odległy.

M edjolański dziennik Unita Iłaliana donosi, 
że w Neapolu miał miejsce zamach na życie 
Garibaldego, k tóry  uniknął jednak  wymie
rzonego ciosu, a rozjątrzony lud, rzuciwszy 
się na mordercę, rozszarpał go w sztuki.

Belgradzki korespondent Temeswarskiej 
gazety utrzymuje, iż przyspieszenie uzbrojeń 
w S e rb j i  spowodowane zostało zapewnieniem 
ze strony F rancji i mocarstw przychylnych 
tem u księstwu, że praw a Serbji i uzasadnio
ne jej żądania będą popierane przez też mocar
stwa, lecz za to Serbja zobowiąże się czynnie 
pomagać uciśnionym Czarnogórcom i Bośnia
kom, a w razie potrzeby wysiać do tych pro- 
wincij swe wojska. W  skutku  tego, przyrze
czenia dane komisarzom P o rty  zostały cof
nięte, dotychczasowe pokojowe usposobienia 
Księcia uległy zmianie, a wszystkie następne 
postanowienia rządu serbskiego nosiły i noszą 
cechę wojowniczą. Tak, na nowo polecono 
zbierać się gwardjom narodowym w pięciu 
głównych punktach, i wysłano wojska serb
skie z działami na granicę od strony Bośnji 
i Bulgarji; spodziewano , się także przybycia 
broni przez Galacz; utworzono legją zagrani
czną z Bośniaków, Czaruogórców, Bułgarów 
i Horcegowińczyków, co wszystko wskazuje, 
iż wybuch wojny bardzo je s t bliski. W edług 
ostatnich wiadomości z Belgradu w nadgra
nicznej twierdzy w Bośni, Zworniku, turcy 
naradzali się nad obraniem najlepszego pun

ktu  do wkroczenia do Serbji, i za takowy u- 
znali punkt przy ujściu Graszauicy do D riny, 
ponieważ zajęta przez turków  twierdza serb
ska Sokoł, odległa je s t tylko od tego punktu 
o dwie godziny drogi.

W  W iedniu mają się teraz odbywać narady 
w kw estji siedmiogrodzkiej, do których po
wołany został hrabia Crennevillo gubernator 
Siedmiogrodu. Pow ód do tych obrad dało co
raz silniej wyrażające się nietylko przez po
słów galicyjskich i-czeskich, ale i przez auto- 
nomistów niemieckich zdanie o niekom peten
cji do roztrząsania budżetu na rok 1863 te 
raźniejszej ścieśnionej rady państwa, której 
gabinet nie stara się naw et uzupełnić posłami 
siedmiogrodzkiemi, ponieważ dotąd nie zwo
ła ł jeszcze sejmu siedmiogrodzkiego; m inister 
stanu pragnie zatem przedstawić komitetowi 
budżetowemu, rezultat narad mężów dokład
nie znających stan rzeczy w Siedmiogrodzie. 
Spodziewają się wszakże, że większość ko
m itetu budżetowego oświadczy się za wzię
ciem pod obrady budżetu na r. 1863.

W  Berlinie, jak  zapewniają, posiedzenia 
sejmu będą na kilka tygodni odroczone, z po
wodu iż król pruski, k tóry  pragnie być w B er
linie w czasie obrad nad budżetem wojskowym, 
w pierwszych dniach S ierpnia zamierza na 
jak iś  czas opuścić swą stolicę.

W edług dzienników berlińskich, pruskie
mu posłowi w P aryżu  został przedstawiony 
całkowity projekt załatwienia kwestji duń
sko-niemieckiej. P ro jek t ten, którego podsta
wy podał gabinet kopenhageński, został z pe- 
wnemi zmianami przez m ocarstwa przyjęty. 
Zasady tego projektu są następujące: stanow 
cza odmowa roszczeń co do połączenia księstw 
holsztyńskich z szlezwickiem i; odrzucenie 
wszelkiego mięszania stosunków szlezwic- 
kich z kw estją holsztyńską, a zarazem odrzu
cenie wszelkiej "myśli podziału Szlezwigu; za
łatwienie sprawy holsztyńskiej przez zmianę 
w ogólnej ustawie duńskiej. P . B ism arck po
dobno radzi gabinetowi berlińskiemu, aby 
przyjął ten projekt, ja k  tylko takow y drogą 
dyplomatyczną będzie mu przedstawiony. 

\ n K l j a .
Londyn, 18 Lipca. P . Lindsay, członek par

lam entu  za Sutherland, zapowiedział na dziś 
wieczorem odroczony już raz na czas nieogra
niczony wniosek dotyczący uznania skonfede- 
rowanych stanów Am eryki północnej. W nio
sek ten, z powodu porażki k tó rą  doznał jene
ra ł M’Clellan, m a być daleko silniej wym oty- 
wowany niż wnioskodawca poprzednio za
mierzał. Rezolucja kończy się tem i słowy: 
„Izba poprze z całego serca usiłowania, jak ie  
Jej K rólew ska Mość, bądź wspólnie z innemi 
mocarstwami na drodze pośrednictwa, bądź 
też w inny jak i sposób, czynić będzie dla po
łożenia końca wojnie w Am eryce.” E . W. F o r
ster zamierza wystąpić przeciw temu wnio

skowi z poprawką, iż „należy wytrwać w po
lityce nie m ięszania się w obce spraw y.” 
W  mieście fabrycznem Blacburn pod M an
chesterem  m a w krótce zgromadzić się liczny 
meeting, na którym  roztrząsaną będzie kwe- 
stja podania Królowej petycji zbiorowej za 
niezwłocznem uznaniem stanów  skonfedero- 
wanych A m eryki.

Times ogłasza dziś dwa artyku ły  wstępne, 
poświęcone tryum fowi odniesionemu przez 
zasadę swobody handlowej. Do pierwszego 
dala powód uczta wyprawiona wczoraj dla p. 
Rouher; drugi zaś dotyczy Niemiec i Austrji, 
oraz nie niemieckich tej ostatniej prowincij. 
Times wynurza radość z powodu zam iaru A u
strji przystąpienia do związku celnego.

W czoraj daną była w sali W illis świetna 
uczta na cześć p. Rouher, francuzkiego m ini
stra handlu, rolnictw a i robót publicznych. 
Urządzenie tej uczty było prawdziwie wspa
niałe, a liczba spółbiesiadnikó w wynosiła oko-

HZECZY STA ROZYTN ICZII

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
w y sła n | z polecenia rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane

w G u b e r k j i  W a r s z a w s k i e j  

w latach 1844 i 1846.

P o w ia t  G o śt y ń sk i.

( Dalszy ciąg, patrz Ar. 159).

, prywatna Giżyce. Znajduje się tu dosyć
k o śc ió łtU^a w stViu gotyck im  w ystaw ion y
S S S J w S S a j ? * *  ó  « b , t o  a budowa
i kruchta nic ^  J  Juk zilkr/ stf  Jak°
kle, ale przy bocznychjakzwy-
wione, co temu koScioW  t07 Ch Są 7 ^ '  
nych nadaje postać. Wl S i e n n ą  od m-

Wieś prywatna Oporów.Hies prywatna u poro w. ( , ■
rodziny Oporowskich, z k tó ryS  t ? 6? iyŚ 
w połowie 15-go wieku żyjący, bvi r>*.Ł< y^hiw, 
W łocławskim, a następnie A rcvh!“i P° m 
Gnieźnieńskim. Tenże W ładysław Opo PCm 
ski wystawił w dziedzicznej wsi sw ojo /7 '  
wielki zameczek n a  kępie do koła wodą oblał 
nej, k tóry szczęśliwym trafem  uniknąwszy 
Szwedzkiego najazdu, aż do dzisiejszych cza
sów w stanie mieszkalnym pozostał. Odnowił 
go wprawdzie i przyozdobił dzisiejszy dzie
dzic Tomasz Orsotti, w niczem przecież nie 
odmieniając głównego planu tej starożytnej 
budowli. NY tejże wsi znajduje się starożytny 
kościół, pierwotnie dla świeckiego plebana 
przeznaczony, następnie w roku 1453 zgro
madzeniu KKs. Paulinów  oddany. Kościół
ten spalił się w późniejszych czasach, i przez 
rodzinę Sołłohubów był odnawianym. Przy 
tern odnowieniu rozszerzonym został znacznie

i podwyższonym. Dziś w dobrym znajduje się 
stanie. Nie m a tu  potrzeby rozwodzić się 
obszerniej nad opisem zamku i kościoła w Opo- 
rowie. Szczegóły to albowiem z wielką dokład
nością skreślił w swym opisie OporowaW in- 
centy Hippolit Gawareclri, b.Prezes Trybunału 
Płockiego, obecnie emeryt, k tóry  to opis jest 
zamieszczonym w Kalendarzyku Politycznym  
na rok 1844, razem z rycinką wyobrażającą 
zamek w dzisiejszyiA jego stanie. Znajduje 
się tam  wyliczenie w szystkich znakomitszych 
członków rodziny Oporowskioh, koleje, jakie 
wieś Oporów przechodziła,następnie, po w yj
ściu swojem z rąk  tejże rodziny; dokładny 
opis i dzieje kościoła Paulińskiego z wylicze
niem, anaw et tekstualncm  wypisaniem wszy
stkich znajdujących się w nim pomników i in
nych osobliwości, podobnież opisanie samego 
zamku i wiele innych pomniejszych, nietylko 
starożytniczych, ale i statystycznych szcze
gółów,

Miasto rządowe Dąbrowice, właściwiej D ą 
browica. Należało dawniej do Województwa 
Łęczyckiego, a stanowiło przyległość Prze- 
deckiego starostwa. E poka założenia jego 
niewiadoma, prawem atoli niemieckiem ob
darzono zostało dopiero w roku 1507, przy
wilejem K róla Zygm unta I datowanym w K ra 
kowie. S tarożytny kościół drewniany roze
brano przed 9 laty, a na jego miejsce w ysta
wiono nowy, dotąd niezupełnie jeszcze skoń-
po°rz.y 'lLP r?ywile-ie m ’cjslde w należytym  są 
iak I* j  z!la.idują się równie w oryginałach, 

Późniejszych zatwierdzeniach. Na ich 
iwm/*]6’- miasto miało prawo obwoływać 7 
w i ‘ ów do ro]tu . te jednakże upadły z po-

°‘ 11 współzawodnictwa pobliskich miaste
czek, L ubinia i Krośniewic. Ten s a m  przy
padek zachodzi i z tutejszemi t a r g a m i .
8to liczy 237 numerów,'w tej liczbie atoli m ie
ści się kilkanaście placów pustych.

P o w ia t  W ł o c ł a w s k i.

Miasto powiatowe Włocławek, własność rzą
dowa. W  najdawniejszych dyplom atach mia
sto to W ładysławem (Vladislavia), albo sta
rem W ładysławem (antiqua Vladislavia) jes t 
nazywane, a nazwa ta  wskazuje, że przez któ
regoś z W ładysławów założone być musiało. 
Założenie to z największein do prawdy podo
bieństwom przypisać można W ładysławow i 
Hermanowi, k tóry  chętnie w P łocku prze
mieszkując, łatwo mógł dostrzedz tutejsze ze 
wszech m iar dogodne na posadę m iejską po
łożenie. Obszernem i głębokicm korytem pły
nąca W isła, bogata w płody rolnicze okolica, 
samo zaś miejsce w piasek, kamienie i drzewo 
obfitujące, przedstawiało wszystko to, co za
budowanie m iasta ułatwić, stan mieszkańców 
do zamożności doprowadzić, a okolicę i kraj 
cały przez handel ożywić mogło. Nie zaraz 
jednak  W łocław ek stanął w rzędzie miast 
najhandlowniojszych. P oczą tek  wznoszenia 
się jego należy położyć w roku 1159, w któ 
rym  Onold Biskup Kujawski, z powodu znisz
czenia Kruszwicy przez wypadki wojenne, 
katedrę swojej djecezji z tego m iasta do W ło
cław ka przeniósł. Sąsiedztwo z Krzyżakami 
i wznoszące się pod ich rządem nad brzegami 
W isły  grody, byłyby w krótce i W łocław ek 
iv rzędzie pierwszych m iast postawiły, gdyby 
zaw istny bogaceniu się m iast polskich za
kon kilkakrotnie nie był go zn iszczy ł, p o d  
karą  naw et śmierci zabraniając odbudow y roz  
burzonych g m a c h ó w . B ie d n ą  w ięc 
darował w roku

R z ą d  D u c h o w n y  n a k ła -  
n a  m ie sz c z a n  ró żn o  c ię ż a ry , me był 

z d o ln y m  p rz e m y s łu  handlowego należycie 
w  n ic h  obudzić, t a k  dalece, że chociaż po pod
daniu się Prus Kazimierzowi Jagielończyko- 
wi i zniesieniu zakonu krzyżackiego, ustały

materjalne do podnoszenia się m iasta prze
szkody, przecież pozostało ono w stanie bie
dnym, aż do czasu inkam eracji dóbr biskupich. 
Teraz będąc najgłówniejszym w kraju zbożo
wym portem, z każdym rokiem widocznie się 
podnosi i dziś już z wielu m iastam i Guber- 
njalnemi śmiało mierzyć się może. Takie 
przechodząc koleje W łocławek, nie dziw, że 
w gmachach świeckich żadnej nie przechował 
starożytności. S tojący w środku rynku  ra 
tusz, zdaje się wprawdzie pochodzić z wieku 
15-go lub 16-go, ale ta  budowa prosta, z cegły 
na wapno staw iana i dachówką pokryta, ni
czem się pod względem budowniczego sm aku 
nie odznacza. Zam ek także, a raczej pałac B i
skupów Kujawskich, najwcześniej w końcu 
17-go wieku wzniesiony, w późniejszych cza
sach niejednokrotnie odnawiany, lubo dosyć 
okazały, uwagi przecież miłośnika starożyt
ności, nie jest zdolny zwrócić na siebie. Za
m ek ten po supresji dóbr kościelnych oddano 
Zgromadzeniu K K s. Pijarów , w zamian za 
probostwo i małe kolegium  w Radziejowie. 
Przed kilku atoli laty, na mocy zezwolenia 
Rządu, K K s. Pijarow ie do kolegium Radzie
jowskiego wrócili, a zamek W ło c ła w s k i ,  tak 
jak było pierwotne jego przeznaczenie, do u- 
żytku Biskupów ta m e c z n e j Katedry oddanym 
został. Jeśli jednak pomiędzy biufo lam 
świeckiemi starożytnik uic godnego u« ag

" UK a t e d r a .  Biskup Kujawski Onold (jak  to 
wyżej namieniono) przeniósł w roku 1159 
katedrę swoją z Kruszwicy do W łocław ka i od 
tego czasu jego następcy W łocław skim i B i
skupam i (Episcopi V ladislavienses) zwać sie 
poczęli. Pierwotna atoli katedra położoną by
ła  nad sam ą W isłą  w drew nianym  kościele 
hgo Stanisława niedaleko od Zamku. Gdy
l i ń l  n o  I.- An _ . . .  .  _ v

urw isty brzeg z tej strony ciągle podmywają
cej, niedogodnem _ się zdawało i sama św iąty
nia ciągle na niebezpieczeństwo upadku n a
rażoną była, Maciej Golanczewski, h. Topór 
B iskup W łocławski około roku 1350 wzniósł 
m ury nowej bazyliki, w większem nieco od 
W isły  oddaleniu, a b rat jego i następca Zbi- 
lu t zaczętej budowli dokończył i w bogate 
sprzęty onę zaopatrzył. Późniejsi B iskupi 
przyozdabiali ją  bądź zewnątrz, bądź w środ
ku, tak  dalece, że z postępem  czasu stała się 
wspólnym pomnikiem W łocław skich paste
rzy. I  tak  ściana naczelna zębowanym filigra
nem zakończona, je s t pam iątka B iskupa J a 
na Gruszczyńskiego h. Poraj, zmarłego roku 
1478. Kapitularz z cegły czarnej i czerwonej 
od frontu w zygzak, z boku zaś w szachowni
cę układanej, je s t dziełem Macieja Drzewic
kiego li. Ciołek, wyniesionego na biskupstwo 
w roku 1513. W awrzyniec Gębicki w roku 
1609 wybrany, wystawił piękny z ł o c o n y  krzt z 
na Sanctuarium, a f r o n t  kościoła pięknym  
posągiem B o g a  R o d z icy  p rzy  ozi o i . . 
ca iego P a w e ł  W o łu c k i z b u d o w a ł m ie d z ia n e  
d r z w f  f ro n to w e  z herbem d je c e z ji i k a p lic ę  
N a j ś w i ę t s z e g o  Sakram entu Wieże pokrył 
m ie d z ią  Bonawentura M a d a lm s k i  li. L aryssa 
w ro k u  1687, a takież p o k ry c ie  na części ka
p ła ń s k ie j  dał W a le n ty  Czapski h. Leliw a ivr. 
1753. Początkowe litery  nazwisk i ty tu łów  
tych wszystkich dobrodziejów, oraz herbowe 
onych godła, pięknie złocone ze w szystkich 
stron dachy tej S  w iątyni ozdabiają. K atedra 
M łocław ska staw iana je s t wyłącznie z cegły 
gładko obrabianej na wapno bez żadnego tyn 
ku. Odrzwi naw et i inne drobniejsze ozdoby 
ma ceglane. S ty l budowy ściśle gotycki, część 
kapłańska trzem a ścianami zakończona, a po 
bokach ściany naczelnej dwie wyniosłe wieże, 
z których każda od fundam entu podług inne
go budowana planu. Boczne krużganki od na-1 1 . ' " " ' ' “ U WU f J a u iK U . VJ u y  | BUUU W a n a  p i a n  ił. u u i n i i v  n.1 u n g u i m i  n u

jednakże miejsce to z powodu bliskości rzeki, 1 wy niższe,—kruchta, kilka kaplic i innych po-
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ło 150-u. P . Milner Gib son, prezes dyrekcji 
handlu, był na tej uczcie gospodarzem. W  li
czbie gości znajdowali się: Pp. Dofour i M. 
Chevalier, S. G. O. Lewis, p. Cobden, sir 
S. M. Peto, lord H. Lennox, pp. W hite, Mo- 
flatt i Puller, alderman Salomons, pp. Doul- 
ton i Childers i t. d. P o  toaście za pomyśl
ność Królowej i księcia W alji, p. Milner Gib
son przemówi! w tych wyrazach: „Oto toast 
jak i wnoszę: Za zdrowie N. Cesarza Francu
zów! (Żywe i przeciągłe oznaki zadowolenia). 
Od pół blizko wieku, stosunki pomiędzy A n
glją i F rancją m iały w ogóle charakter przy
jacielski; lecz w żadnej w tym przeciągu cza
su epoce stosunki te nie były tak  zadowal- 
niające, ja k  w  chwili obecnej. Św iatła po lity 
ka, otwierająca obszerniejsze pole dla ruchu 
handlowego pomiędzy Francją i Anglją, poli
tyka, której inicjatywa pochodzi od Cesarza 
Francuzów, a w której rząd Królowej z przy
jemnością wziął udział, pow inna dążyć do tom 
większego ścieśnienia węzłów przyjaźni, oba 
narody iączących. W noszę więc z całego ser 
ca toast za zdrowie Cesarza Francuzów, k tó 
ry  niech żyje długie lata!”

Przemówienie to powitały serdeczno i prze
ciągłe wiwaty. Następnie p. Gibson, przy 
wnoszeniu toastu za zdrowie p. Rouher, prze
mówił również serdecznie. P o  długiej i z za
pałem  przyjętej mowie p. Rouher, przem a
w iał także p. Cobden, zw racając się głównie 
do F rancji i do p. Rouher.

Aimtrja.
Wiedeń, 20 Lipca. A utor pisemka „Pentar- 

chia” wydał obecnie nową broszurę pod ty tu 
łem: Earopas Cabinctte and Allianzen, w któ
rej znajduje się rada dana Austrji, ażeby śro
dek ciężkości rządu przeniosła do W ęgier i 
zcentralizowała monarchję za pomocą jej zwę- 
grzenia, Na to gazeta Ung. Nnchr. odpowiada: 
„Monarchja austrjacka ma tę własność, żc ża
dna sztuczna centralizacja, bądź niemiecka, 
bądź słow iańska, bądź nareszcie węgierska, 
nie może mieć najmniejszego powodzenia. 
W idzieliśmy, jakie owoce wydała germ aniza
cja; nie mówimy tu o cywilizującej germ ani
zacji, k tóra nie będąc narzuconą, jest pożąda
ną z powodu oświaty, jak ą  z sobą przynosi, 
lecz o germanizacji rządowej. Propaganda 
słowiańska również nie powiodłaby się, a w ę
gierska centralizacja m onarchji byłaby tak 
bezsilną, żc zostałaby niebawem zmuszoną do 
pokazania swego drugipgo, niemieckiego obli
cza. Jasnem  jest, że naród węgierski ma już 
dość do czynienia z własnemi uiowęgierskie- 
mi ludami. Czyżby m iał zabsorbować i po
zostałe ludy, wynoszące 22 m iliony miesz
kańców? Protestu jem y przeciw temu w inte
resie samegoż narodu węgierskiego, dla k tó 
rego morderczem byłoby dążenie do urzeczy
wistnienia idei zwęgrzenia m onarchji ąustrju- 
ckiej. Idea ta je s t dla narodu węgierskiego 
również zgubną, jak  plan konfederacji D u- 
najskiej, ułożony przez Kossutha.”

Do Lloydu peszteńskiego piszą, że wszel
kie dokumentu dotyczące kwestji wojewody- 
ny  Serbskiej, znajdują sic w radzie stanu, 
lecz że zaledwie za dwa tygodni przystąpio- 
nem będzie do ich roztrząśnięeia.

Podczas gdy jeden z dzienników rannych z 
daty wczorajszej doniósł o podaniu się do dy
misji p. P lenera, m inistra skarbu, pewien 
dziennik wieczorny przeciwnie zaprzeczył sta
nowczo tej wiadomości. Niezwłoczna jego 
dymisja zdaje się nieprawdopodobną już z te 
go względu, iż wniósł tylko co do rady pań
stw a budżet na r. 1863, musi więc czekać 
przynajmniej na ukończenie rozpraw w tym  
względzie. Dymisję jego w tej chwili m ogła
by spowodować chyba niejedność zdań z po
zostałymi ministrami; lecz tak  nic jest, wszy
scy bowiem członkowie gabinetu oświadczyli 
się za budżetem, przed w niesieniem takowego 
do rady państwa. Zdaje się również nie za
sługiwać na wiarę druga pogłoska, podług 
której ma być niezwłocznie mianowany w 
miejsce hr. W ickenburga, m inistra handlu, 
kto  inny. Już ta okoliczność, że w nieobe
cności Cesarza tak ważna kw estja nie może 
być zadecydowaną, służy dostatecznym do
wodem < bezzasadności powyższej pogłoski. 
Dodać jeszcze do tego należy nieobecność w 
W iedniu m inistra stanu Schmerlinga! Ten 
ostatni ma wrócić we W torek z Ischl do W ie- j  
dnia,dla znajdo wania się na posiedzeniu korni- ! 
tetu izby deputowanych, złożonego z9człou- ,

ków i mającego złożyć tejże izbie spraw o
zdanie w przedmiocie budżetu na rok  1803. 
K om itet pomieniony nie chce przystąpić do 
redakcji takowego sprawozdania przed wy
słuchaniem m inistra stanu.

Francja.

Paryż, 18 Lipca. Księżna K lotylda dziś ra
no powiła syna w Palais-Royal, ta k  szczęśli
wie i tak  prędko, że przyszedł na świat nim 
przybyli na miejsce lekarze. Cesarzowa za
wiadomiona o tein, przybyła z Saint-Cloud 
wraz z Cesarzewiczem i podpisała wraz z tym 
że ak t urodzenia. Cesarzewicz zaraz wrócił 
do Saint-Cloud, a Cesarzowa miała tam  po
wrócić dopiero wieczorom.

Wiadomo powszechnie, iż Cesarzowa E u- 
genja nadzwyczaj była przychylna dla sprawy 
świeckiej władzy Papieża. Chociaż uczucia 
jej w tym  względzie nie uległy zmianie, po
dobno jednak  teraz doszła, do nie tak  wyłą
cznego oceniania stanu rzeczy. Rzecz ta  miała 
się odbyć w następujący sposób. Cesarz za
chęcił swą małżonkę, aby sama spróbowała 
skłonić Ojca Świętego do pewnych ustępstw, 
któreby mniej utrudniały stanowisko rządu 
francuzkiego w udzielaniu opieki świeckiej 
władży. Cesarzowa przesłała w tym  duchu 
własnoręczny list do P iusa IN , pełen sympa- 
tji, ale zarazem naglący. Ojciec Św ięty pole
cił odpisać, żc ma nieodwołalne postanowie
nie znosić wszystko, ale nic nie przyjmować. 
Można zrozumieć jak  przykrym  był podobny 
zawód dla Cesarzowej. F a k t ten, jeżeli jest 
rzeczywistym, mógłby znacznie objaśnić po
głoski, które krążyły o stosunkach margr. de 
L avalette  z jenerałem  hr. Montebello i o po
stawie przybranej przez tego ostatniego. Ce
sarz w ysłał teraz do Rzym u jednego ze swych 
adjutantów, jenerała  Leboeuf, który, jakkol
wiek najmłodszy z adjutantów cesarskich, 
odznacza się wysokiemi zdolnościami; ztąd 
wnoszą, że powierzona mu misja musi być 
wielkiej wagi.

Stanowczo zapewniają, że depesza*vysłaua 
z Vichy, poleciła przyśpieszyć wysłanie wojsk 
przeznaczonych dla wzmocnienia oddziału 
wyprawy meksykańskiej; nie dozwolono na 
żadną zwlokę. W szystkie w ogóle wiadomo
ści, nadesłane ostatnią pocztą z Meksyku, 
przedstawiają prawie jednomyślność kraju 
w zamiarze odparcia francuzów. W szyscy u- 
rzędnicy, złożyli w ofierze na koszta wojenne 
trzecią część swych peusij, a cudzoziemcy, 
szczególniej francuzi, chociaż odosobnieni z po
wodu nieufności, wcale nic są wystawiani na 
szczególne przykrości, i zmuszani są tylko 
do płacenia kontrybucji wojennej, dawniej je 
szcze ustanowionej, a której również podle
gają wszyscy meksykanie.

Może korespondencje te uważane będą za 
zbyt stronne dla Juareza; lecz zważywszy, że 
prezydent ten musi się starać żeby przynaj
mniej pozory słuszności i umiarkowania były 
na jego stronie, można przypuszczać, iż wia
domości tego są prawdopodobne. Zresztą zgo
dne one są, do pewnego stopnia, z proklam a
cją jenerała Lorenceza, a szczególniej ostatnim  
jej ustępem, opuszczonym przez Monitora, alo 
podanym przez dzienniki hiszpańskie, według 
których brzmi on: „W szystko co powie
działem je s t prawdą i zostaliście wprowadze
ni w błąd, równie ja k  i Najjaśniejszy P an  
i zmusiliście do bronienia się przeciwko wam, 
tych właśnie, którzy mieli dla was sympatję. 
Lecz F rancja potrafi poznać swój błąd, a mo
narcha nasz zbyt jes t wielki, żeby m iał pra
gnąć cudzej krzywdy. Sam  on wyrzekł: spra
wiedliwość wszędzie towarzyszy sztandarowi 
franeuzkiemu.”

W edług wiadomości z K sięstw  uaddunaj- 
skich, koncesja kolei żelaznych włoskich, z za
dziwieniem ogólnem napotkała przeszkody 
ze strony Austrji, k tóra oponuje przeciwko 
wykonaniu tego obszernego i ważnego pro
jektu . Rząd moldawsko-wołoski otrzymał no
tę lir. Rechberga w tym  duchu. Spodziewają 
się, że ta niespodziewana przeszkoda zostanie 
usunięta. D la przyśpieszenia biegu czynności, 
książę Kuza postanowił odtąd d w a razy na 
tydzień zwoływać radę ministrów.

Dzienniki półurzędowo zapowiadają, iż za 
parę dni rozpoczną się rzeczywiste układy 
przedwstępne co do uznania Stanów południo
wych oderwanych od związku Stanów Zje
dnoczonych:

W łochy.
Turyn, 10 Lipca. Chociaż dokum enta dyplo

matyczne złożone izbie deputowanych i sena
towi nie zostały jeszcze ogłoszone, wszakże 
treść ich zaczyna już być znana. Treść przy
bliżona tej Księgi niebieskiej, je s t następująca:

Nr. 1. Okólnik m inistra spraw zagranicz
nych p. liatazzego do ajentów włoskich przy 
dworach zagranicznych, z ostatnich dni marca 
r. b. m inister przedstawia swój program; robi 
przegląd zrobionego przez W iochy postępu od 
czasu ogłoszenia ich jedności; wskazuje fakta 
nadające stanowczy charakter odbudowaniu 
Włoch; dowodzi wzrastającej niemożebności 
wszelkiej konfederacji wszelkiego naruszenia 
naw et pod względem adm inistracyjnym je 
dności; nicość stronnictw, które chciały przy
wrócić dawne rządy, wspólnictwo Rzymu 
z tem i stronnictwami, użycia przez nie roz- 
bójnictwa praw a W łoch do uznania przez całą 
Europę i nakoniec wskazuje, iż interesa ogól
nego handlu i stosunków międzynarodowych 
w ym agają koniecznie uregulowania istn ieją
cego porządku rzeczy. W szystko to stanowi 
pierwszą część manifestu.

D ruga część manifestu dotyczy Rzymu. 
W  tym  przedmiocie prezes rady m inistrów 
wyraża się z nadzwyczajną jasnością. P raw o 
W łoch do Rzymu, obowiązek włożony przez 
naród na rząd dopominania się o tę stolicę, 
głośno są wypowiedziane. Zadanie oddziele
nia władzy duchownej i świeckiej postawione 
jest w term inach jasnych i ścisłych. Swoboda 
władz w następujący sposób jes t określona: 
„wejście kościoła pod prawo pospolite”. R ę
kojmie swobody kościoła powinny być takie 
same jak  rękojmie swobody dla wszystkich 
obywateli. W skazana je s t także niekompeten- 
cyjność rządu w sprawach czysto religijnych. 
Na nowo je s t tu powtórzona ofiara zapewnie
nia dostatecznego utrzym ania Stolicy Apo
stolskiej, lecz do togo m ają się przyłożyć 
wszystkie państwa. W spólne istnienie w Rzy
mie Papieża i rządu włoskiego przedstawione 
jest jako fakt, którego urzeczywistnienia sam 
rząd rzym ski zapragnie, później, jeżeli do
świadczy nieszczęść, wynikających z opuszcze
nia kraju.

Trzecia część okólnika p. Ratazzego doty
czy Wenecji, której domaganie się jako p ra
wa, przedstawione jes t z wielką siłą pod wzglę
dem treści, chociaż w nader umiarkowanej 
formie. Dowodzi tu nie dającej się rozerwać 
solidarności W enecji z W łochami, i licznych 
węziów łączących młode państwo z staro
żytną królową A drjatyku, powołując się na 
przyszłość, k tóra uświęci te węzły. Przyjęto 
to je s t za możliwe, przypuszczenie rozwiąza
nia tej kwestji na drodze pokoju, przy pomo
cy usiłowań mocarstw, na które okólnik zrzu
ca w części odpowiedzialność za taki naprę
żony a norm alny stan rzeczy.

Nr. 2. D rugi okólnik datowany je s t z Nea
polu, zatem z miesiąca maja; przedmiotem jej 
je s t zamach stronnictw a naprzód w ysunięte
go, powstrzymany w Sarnico i Brescii. Mini
ster spraw zagranicznych (jenerał D urando) 
przemawia jako dzielny żołnierz do ajentów 
włoskich przy dw orach zagranicznych,ośw iad
czając, że rząd m a siłę do zmuszenia do po
słuszeństwa spiskujących przeciwko ojczyźnie 
i narażających ją  przez zbytek patrjotyzmu. 
Szczególniej uderza przypuszczenie w yra
żone przez ministra, że w tej okoliczności, 
stronnict wo przeciwno jedności włoskiej, do
lało oliwy do ognia garybaldystowskiego; 
dalej stanowcze oświadczenie, iż rząd nie ścier
pł najmniejszego wkraczania w jego atry- 
bucje.

N° 3. Nota dotycząca kwestji rzymskiej, 
chociaż zaczepiająca ją  z boku, bo wymierzo
na jes t przeciwko rozbójnictwu i dworowi 
burbońskiemu. Nota przedstawia, iż zlanie się 
Obojga Sycylij z północnemi W łochami, do
wiedzione między innemi, stanowczo, ostatnią 
podróżą W iktora Em anuela, powinno prze
ważyć w umyśle m ocarstw nad zacliowywa- 
nem i sympatjami dla osobistych nieszczęść 
księcia, którego przywrócenie na tron jest 
złudzeniom. Ponieważ państwo włoskie jest 
utrwalono i w stanie normalnym, ma prawo 
uskarżać się na pogwałcenie z jego szkodą 
przez dwór rzymski praw  międzynarodowych. 
Ciągłe wycieczki rozbójników, opłacanych 
przez dawniejsze władze neapolitańskic, wy
cieczki nie mogące mieć żadnych skutków

pod względem politycznym, karygodne i zgu
bne dla osób i własności pryw atnych, nie 
mogą być uprzedzone przez wojska francuz- 
k ie , ponieważ zbyt długa rozciągłość granic 
nie pozwala ich strzedz dostatecznie. W y ra 
żenia tej noty pełne są znaczenia. Nota b ła 
ga Cesarza w imieniu zasad ludzkości i spra
wiedliwości, ażeby oddalił z Rzymu powody 
tych zamachów.

N° 1 i 5 dotyczą ostatnich układów w prze
dmiocie uznania przez mocarstwa.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Medjolan, 20 Lipca. Perseceranza umieszcza 

następującą wiadomość z Neapolu: W  dniu 
18-mb. m. rozpoczął się przed sądem przysię
głych proces przeciw dziesięciu osobom oskar
żonym o spisek, między którem i znajdują się 
monsgr. Anatiempo, pp. de Christen i -Carac- 
ciolo.

Wiedeń, 21 Lipca. Cesarz wrócił dziś o go
dzinie 10-ej z rana pociągiem pospiesznym z 
Posscnhofen do W iednia.

Berlin, 21 Lipca. Staatsameiger donosi w 
części njpurzędowej, że K ról przyjął dziś p. 
de Launay, na osobnem posłuchaniu, i ode
brał od niego listy uwierzytelniające go jako 
posła K róla Włoskiego.

Londyn, 21 Lipca. Wiadomości nadesłane z 
Nowcgo-Jorku drogą przez Halifax, pod datą 
10-go b. m. donoszą, że na kongresie podauo 
projekt uorganizowania milicji bez względu 
na rasę i kolor ludności. Armja jen. Mac- 
Clellana wzmocniła się przez połączenie się z 
oddziałem jen. Burnside. Prezydent Lincoln 
odwiedził armjęM ac-Clellaua, i mial naradę z 
jen. Burnside.

Paryż, 20 Lipca, Sąd poprawczy wydał dziś 
następujący wyrok w sprawie stowarzyszenia 
tajnego: pp. Grcppo, Six, Mary, Roucol,
Clóinent, Bornet, Jloudin, Bouya, Hćnon, Ju - 
mera, Lóger, Mćdingcr młodszy i starszy, Mo
reau, Perdu, G ćrard zost'ali uwolnieni. Vas- 
sel, Bachelet, Miot, Gastinel, Carrć, uznani 
za naczelników, zostali skazani na trzy lata 
więzienia, 100 fran. kary  pieniężnej i u tra tę  
praw cywilnych na lat pięć. Balduc, Barba- 
rin, Bretagne, na dwa lata więzienia i 100 fr. 
kary  pieniężnej. Prócz tego kilkanaście osób 
skazano na rok, sześć miesięcy i trzy miesią
ce więzienia.

Madryt, 18 Lipca. P rzybył tu  jenerał Prim ; 
mial on długą naradę z jenerałem  O Donnel- 
lom i z m inistrem  Spraw zagranicznych, p. 
Calderonem Collantes.

Paryż, 20 Lipca, Patrie donosi: Zapewniają, 
że tra k tś t  pokoju między F rancją a Cesarzem 
Anamskiin został podpisany dnia 3-go Czer
wca w Sajgon. Zamiana ratyfikacij ma po
dobno nastąpić w przeciągu sześciu mie
sięcy.

Paryż, 20 Lipca. Czytamy w Monitorze'. D e
pesza telegraficzna z A leksandrji donosi, żc 
kom endant do Larm issióre, szef głównego 
sztabu adm irała  B onarda, w yjechał z Singa- 
poor clo Suezu w dniu 10-ni Czerwca, z trak- 
tatom pokoju zawartym z rządem anamskiin.

Paryż, 21 Lipca. Patrie zapewnia, że Rosja 
i Francja postanowiły, w sprawie serbskiej 
zachowywać wspólne stanowisko.— Podług 
dzisiejszej Presse armja wyprawy m eksykań
skiej ma być wzniesiona do 30,000 ludzi.—D e
pesza telegraficzna z Turynu z dnia dzisiej
szego donosi, że jenerał Sonnaz został prze
znaczony na nadzwyczajnego posła włoskiego 
przy dworze St. Potcrsburgskim .

Turyn, 21 Lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych, m inister spraw zagrani
cznych, p. Durando, w odpowiedzi na in ter
pelację p. Petrucellego, przedstawił stan obe
cny stosunków z mocarstwami zagraniczne- 
mi, w mowie, k tóra z wiełkiem zadowoleniem 
przyjętą została. Powiedział on między in 
nemi: że podstawą polityki włoskiej jest 
przymierze z F rancją i protestował na nowo 
energicznie przeciw wyrażeniom Garibaldego. 
Rząd zachowuje przymierze z Francją, lecz 
nigdy nic przedsięWeźmie działań interesom  
W łoch przeciwnych. S tosunki z A nglją są 
bardzo przyjazne i nic można przypuścić p ra
wdopodobieństwa wojny z tein mocarstwem. 
Zadaniem W łoch je s t utrzymywać jedność 
między państwami zachodniemi. Dokum enta 
dotyczące uzuania ze strony Rosji i P ru s  zo-

I  stały przedłożone, i żadnych innych warun
ków nie postawiono; spodziewa się minister, 
że rządy niemieckie postąpią za przykładem  
Prus; dalej mówił o przyjaznych stosunkach 
z Belglją, Szwecją i innemi mocarstwami, 
nadmienił o nieporozumieniu z Hiszpanią, 
i dotknął w k ilku słowach kw estji czarno
górskiej i serbskiej. Co do sprawy weneckiej, 
oświadczył on, żo w przeszłym  roku podano 
kilka projektów wykupienia W enecji, k tóre 
jednak nie mogły być urzeczywistnione, spo
dziewa się wszakże, iż rozwiązanie kwestji 
rzymskiej powinno wkrótce nastąpić.

Wiedeń, 21 Lipca. Omer-pasza donosi: W  So
botę Turcy wypędzili Czarnogóreów z Sa- 
gracz i ufortyfikowali swe pozycje. W ojska 
tureckie ścigają Czarnogóreów uciekajacveh 
do Cetynji. ujących

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 

z rana niebo pochmurne, lecz od godziny 9-ej 
rano na pół pogodne. Z początku panował 
mocny w iatr zachodni; około godziny O-ej 
wieczorem w iatr zmniejszył się, niebo zupeł
nie się wypogodziło, powietrze chłodne. Ś re
dnia tem peratura dnia 11 stopni Reaumura, 
0 I  stpnio niższa od normalnej; największe 
ciepło po południu 15, najmniejsze w nocy 
/ /a stopni Reaumura. B arom etr wznosił się, 
średnia jego wysokość je s t 752,12 milimetrów. 
Na słońcu gromada plam.

— D nia O Czerwca r. b., we wsi Szław anty, 
gminie Balwierzyszki, powiecie Marjampol- 
skim, z uderzenia piorunu wszczął się pożar, 
k tóry  zniszczył dom mieszkalny, dwaspichrze, 
dwie stodoły i trzy obory, ubezpieczone na 
rs. 220. Nadto spaliły się rozmaite ruchomości, 
inwentarz żywy i martwy oraz zboże w ziar
nie, wartujące rs. 1,400.

Dnia 9 Czerwca r. b., nadzwyczajna bu
rza połączona z gradem, zniszczyła znaczną 
część-zasiewów ozimych i jarych  na folwarku 
Borzysko, w gmnne Kościelna wieś, tudzież 
we wsiach K okanin i Paw lów ck w gminie 
Kokaniu, powiatu Kaliskiego.

—  Pracujący na polu literatury  rolniczej pi- 
sttrz, p. Zygm unt Gawarccki, zamierza w krót
ce ogłosić drukiem  nową swą pracę, pod ty tu 
łem: O wyrabianiu win owocowych. miodu, piwa 
drożdży ’rautowych i cukru z krochmalu w Pol
sce, z 13-u drzeworytami.

r Znany w literaturze powieściowej p. 
Jan  Zacharjasiewicz ze Lwowa,napisał w tych 
czasach nową powieść jednotom ową pod ty
tułem Jarema, k tóra będzie naprzód drukowa
na w Tygodnika lllustrowanym W arszawskim, 
który z poinyśluyin skutkiem  stara się o pra
wdziwo zadowolnienio wykształconej publi
czności. Nowy powab dodadzą tej powieści 
ilustracje, którem i ją  ma upiększyć w ytworny 
ołówek p. Juljusza Kossaka.

—- Li aj a telegraficzna iSybirska. L in ja tele
graficzna Sybiraka otwarta dotychczas do mia
sta powiatowego Iszimu, w gubernji Tobol
skiej, odległego od Petersburga o 2309 wiorst, 
z wiosną przygotowaną już była aż do Orn- 
ska, opróoz przejścia przez rzekę I r t y s z ,  odzie 
wylew nie dozwolił założenia drutu  podwo
dnego, a nawet uszkodził slupy telegraficzne 
na sześciu wiorstach, a na długości 550 saże- 
ni zniósł je  zupełnie.

— W yszedł niedawno w Zagrzebiu zbiór 
pism iv języku chorwackim, przez S tanka 
Wraża. Tamże wyszły z drukarni Luksicza 
^W yjątki z listów ojca swego do syna uczą
cego się w szkołach” (OJlomci pisamah otcevih 
soome uczecem sina), przez znanego autora po- 
łudniowo-słowiańskiego M. Stojanowicza. L i-, 
sty te p. Stojanowicz pisał do swego syna, gdy 
ten kształcił się najpierw w gimnazjum, a na
stępnie na uniwersytecie. Dzieło to wyszło 
także w przekładzie czeskim, o czem w „Dzień. 
Pow .” donosiliśmy.

— Zbioru utworów wszystkich literatur 
słowiańskich wyszedł w Pradze, u J . L. K o
bra, tom pierwszy. Zbiór ten, pod ty tulem  (S7o- 
rans/ce czitanki, przez Kar. Jar. Erbena, obejmo
wać będzie 100 opowiadań i powieści narodo
wych słowiańskich, mianowicie: czeskich, mo
rawskich, słowackich, górnołużyckicli, dolno- 
łużyckich, kaszubskich, polskich,białoruskich, 
rusińskich, wielkoruskich, staroruskich, buł
garskich tak  wschodnich i zachodnich, serb-

mnicjszycb przybudowali, oraz liczne m uro
wane przypory czyli szkarpy, obok wynio
słych, zębato zakończonych szczytów ścian 
poprzecznych, tworzą grupę m urów bardzo 
przyjemnie w oko wpadających, szczególniej 
od strony miasta. Nad nawą, przy samem onoj 
połączeniu z częścią kapłańską, wznosi się m a
ła kopułka, mieszcząca w sobie sygnaturowy i 
dzwonek. Podobnież kopułkam i miedzianemi 
zakończone są i wieże, a temu ich przykryciu 
to jedno zarzucićby można, że w stosunku do 
wysokości murów- są za nizkie. Dach na 
wszystkich częściach tego kościoła jest m ie
dziany, a kule oraz krzyże kończące presbyte- i 
rium  i kopułki wieżowo, pięknie w ogniu 
złocone. Okna wszystkie podłużne, w ostro- 
łuk  u góry zakończone, w części kapłańskiej 
piękneini z ciosu wyrabianomi filigranami 
ozdobione, w nawie prostym  tylko przedzie
lone słupom. F ilig rany  te w tern są osobliwe, 
że się nie powtarzają, alo każdy z nich jest 
odmiennym. O kna pierwotnie wypełnione by
ły  szybami kolorowemi, przedstaw iającomi 
w przezroczu figury różnych Świętych- b z j-  
by te jednak dochowały się tylko w jeduem  
oknie środkowem, w samem presbytcrnim , 
zkąd je przy ostatniem w-ewnętrznem odna
wianiu katedry,przed kilką laty dopełnieniem, 
kapituła do najbliższych bocznych okien prze
niosła i naprzemian zo zwyczajnemi szybami > 
w szachownicę umieścić kazała. Zyskały na; 
tern. owe ze wszech miar ciekawe kolorowe I 
szyby, bo są teraz widoczne, kiedy jo przed
tem  wysoki główny ołtarz zasłaniał. Są one 
pom nikiem  sztuki pierwszych la t 14-go stu
lecia i widocznie wykonano ręką, która się na 
wzorach 13-o wiekowych kształciła. Każda 
z nich w ystawia dwie figury siedzące i każda 
złożona je s t zo szkieł różnokolorowych wy- 
rzynanych podług obrysu przedmiotu, k tó ry  
przedstuwiają i ołowiem z sobą spajanych, ta 
np. jeżeli szyba przedstaw ia w polu żółtem

jednego Świętego w sukni czerwonej, dru
giego w- sukni niebieskiej, rozmaitość ta  wy
daną jes t przez oddzielne szkła odpowiednich 
kolorów , przedzielone od siebio stosownie 
giętym ołowianym paskiem; oznaczenie tylko 
rysów twarzy, i palców, oraz cieniowanie za
łamów, mocniejszą farbą w ogniu upaloną, 
je s t uskutecznione. W nętrze K atedry  W ło
cławskiej nakazującą m a postawę. Budowa 
jej wysoka a wazka, dziesięć ośmiogrannych 
filarów nawę od krużganków dzielących, że
browano sklepienia, w części kapłańskiej na 
tle błękitnem  złotemi zasiane gwiazdami 
i pierwsze epoki kościelnego budownictwa 
przypominające, wyniosły z czarnego m ar
m uru ołtarz, lubo dosyć prostego stylu, ale od 
białych ścian św iątyni dziwnie odbijający, 
wreszcie ogromny na złączeniu nawy z czę
ścią kapłańską wznoszący się krucyfiks, m i
mowolnie każdego uczuciem uszanowania 
przenikają. W nętrze to ozdobione jest jeszcze 
malowidłami wystawiającemi liistorję życia 
Boga Rodziey, które sprawił Andrzej L ipski 
k-B /ubie, poprzednio Biskup Łucki, a w r. 
1()_3 na tutejszej katedrze osadzony, a oprócz 
tego ma na sklepieniach w presbyterjum  
herb K róla Stefana i rozmaite inue dobrodzie
jów i współfuudatorów kościoła. Pod wzglę
dem pomników historycznych niemniej świą
tynia ta je s t ciekawą. Znajdują się w niej 
liczne i mniej więcej pod względem sztuki 
znakomite nagrobki B iskupów i Prałatów  tu 
tejszej katedry, których w samej nawie je s t b. 
Z tych najznamienitszym i zarazem najda
wniejszym jest pomnik P io tra Bnińskiego 
Biskupa, wystawiony staraniem  przyjaciela 
jego F ilipa Oallimacha w roku 1493. Pom nik 
ten z m armuru czerwonego, albo w pracowni 
samego W ita  Stwosza, albo przez którego 
z jego uczniów wykonany, je s t znakoinitem  
ówczesnej sztuki rzeźbiarskiej dziełem i w y
stawia W politytikalnym  ubiorze leżącego Bi

skupa, w prawej ręce księgę ewangelji, w le
wej pastorał trzymającego. Dłuto śmiałe, a za
razem w wykończeniu aż do drobiazgowości 
posunione. W  głowie np. pastorału wyrobio
na figura Boga Rodziey z Dzieciątkiem Jezus 
na ręku, tak we wszystkich swoich szczegó
łach jes t wykończouą, główna figura po
mnika. Na postumencie tablica z napisem, 
k tórą z boku dwaj klerycy w dalm atykach 
trzymają. Napis następujący:

Petro de BninoVbidislaviensi Pontitico(sic) 
religioso et sapienti positum 
procuratione Callimachi^ experientis amici 
ooncordissiini Anno Alt C CC L N X X X III.

L itery  napisu rzymskie wklęsłe, na m ar
murze ryte. W yrobienie posągu B iskupa 
zwłaszcza pod względem fałdowania ornatu, 
dużo przypomina grobowiec Króla Kazimie
rza Jagielończyka w  Krakowie, jedno z arcy
dzieł W ita  Stwosza. Pom nik  ten umieszczo
ny je s t przy pierwszym lewym filarze nawy, 
licząc od strony presbyterium . Na następnym  
filarze po tejże stronie, znajduje się nagrobek 
Biskupa B onaw entury Madalińskiego, zmar
łego w roku 4091, w w ieku la t 71. Je s t to 
prosta tablica z m arm uru czarnego, mająca 
na sobie herb Laryssa wyzłocony i podobnież 
złocouo nasadzane litery pogrzebowego napi
su. Naprzeciw pom nika Bnińskiego na odpo
w iednim  filarze naw y, stoi nagrobek B iskupa 
•Jana Klimkowskiego, k tóry  sam sobie w ro
ku lodb jeszcze za życia postawił.

Nagrobek ten stanowi wielka brązowa ta
blica, z napisem  z w ypukłych liter złożonym 
i herbem Junosza, Herb ten pięknie w ypukłą 
rzeźbą wykonany, umieszczony jes t ty wień
cu przez Aniołów utrzymywanym. K lim kow 
ski um arł w roku 1538, to je s t we dwa lata 
lio wystawieniu sobie nagrobka. W posadzce 
na środku nawy wielka m arm urowa tablica 
z ry tym  w głąb napisem, je s t grobowcem B i
skupa Przerembskiego, zmarłego roku 1513.

Pod względem sztuki żadnej nie m a warto
ści. Za pomnikiem Biskupa Madalińskiego, 
na następnej kolumnie, znajduje się pom nik 
Aleksandra M adalińskiego herbu Habdank, 
kantora tutejszej katedry, a zarazem płockie
go kustosza. P ra ła t  ten zmarły r. 1092 wiele 
się. pewnie przyczynił do zewnętrznej ozdoby 
W łocławskiego Tumu, herb albowiem jego 
oraz cyfra A. M. C. C. VT. E. i r. 1692 widać 
na jednej z przypór nawę po obu stronach 
otaczających. Nagrobki późniejszych B isku
pów, Czapskiego i Dembowskiego, niczem się 
także pod względem sztuki nie odznaczaj ą. 
Kościół katedralny W łocław ski ma z boku 4 
kaplice, z których dwie, to jes t Najświętszego 
Sakram entu  i Ś-go M arcina do najdawniej
szych fundacij należą, jak  0  tern cąła wew
nętrzna onych budowa, a mianowicie got} c- 
kiemi lukam i po przerzynano sklepienia pizt 
konywają. P ierw sza z n ich  dosjć obszerna 
mieści w sobie liczne nagrobki, jako to: P a
wła W ołuckiego herbu Rawicz B iskupa,zm ar
łego roku 1622 z wielkim na płótnie malowa
nym jego portretem , nad którym  na czarnej 
marmurowej tablicy złoconemi w głąb rżnię- 
tem i literami, stosowny zamieszczony napis. 
Grób jego pod tąź kaplicą znajdujący się, po
kryw a wspanialsza od samego nagrobku m ar
murowa tablica.

Łukasza z Górki, poprzednio Wojewody 
Poznańskiego, a następnie B iskupa W łocław
skiego zmarłego roku 1628 mały marmurowy 
pomuiczek, z wyrobionem w płaskorzeźbie

popiersiem zmarłego. B iskup ten pódobnież 
pod tą  kaplicą spoczywa, w grobie oddzielną 
m arm urow ą tablicą pokryty. Ańtoniego Se- 
bastjana z Dembowej góry Dembowskiego 
tutejszego Biskupa, zmarłego w 82 roku  ży
cia, sam tylko grób w kaplicy Najświętszego 
Sakram entu się znajduje. Pom nik  bowiem 
(jak to wyżej namieniono) mieści się w głó
wnej nawie kościoła. Na grobie powyższym 
leży wielki p ły t z m arm uru brunatnego z wy
pukło wyrobionym herbem Jelita  i napisem 
wklęsło rżniętym. W  posadzce tej kaplicy 
znajduje się także grobowiec Ks. S tanisław a 
Szczawińskiego, kanonika tutejszej kadedry, 
zmarłego w roku 1550. Grobowiec ten  nad 
inne starożytniejszy, jest to po prostu p ły t 
z piaskowego kamienia, z wyrobionym w pła
skorzeźbie posągiem i napisem  do koła z wy
pukłych liter złożonym. S ty l pom nika jes t 
jeszcze dawniejszy niż jego robota, a kształt 
liter lubo jes t rzymski, gotyckiego przecież 
nieco zarywa. Napis jes t następujący: 

Reyorendus pater Dominus Stanislaus 
Szczawiński, kujus ećclesiae canonicus, ju ris 
u triusque doctor. SacraeRegiae M ajestatis Se- 
cretarius sub hoc lapide snpultus.

Obiit anno Domini 1550.
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skicli, bośniackich, ukra ińsk ich , chorw ackich 
2  okolic W arażdynu  i słow eńskich. — Dział 
czeski obejmować będzie następujące opow ia
dania i powieści: Tri ziole vhisy; Deda-Vseaeda; 
Dlouhy, Si.roky a Bystrozraky; Zlatoclaska; Ro
zum a stesli; Lenni żenka; Jlrka s kozoa (to  o- 
sta tn ie  opow iadanie w narzeczu ludu  z okolic 
Dom ażlic) i t. d .— M oraw skie zaś opow iada
n ia narodow ego będą następujące: Cicero bra- 
tri; Budulinek; Karlovskcjezero; Szcec a czert.—  
O pow iadania ludowe słow aków : Tri citroni; 
Slncovi knot); 7,lala paca; Zlata pradelna; Zdalii 
se hnecate? My tri bratri.—N iniejszy tom  p ie rw 
szy sk łada się z poezij i p o w ie ś c i  n a r o d o w y c h  
czesk ich , m oraw sk ich , s łow ack ich , dolno 
i górnołużyckich, oraz kaszubskich.

— P o d  redakcją  pp. E . Ju s ta , II. P rzerho- 
fa i J .  R, W ilim ka, w yszedł nakładom  ^ co° 
ostatniego, w  P rad ze  w d rukarn i K arola ®°.V" 
frieda, tom ik pierw szy działu drugiego zbioru 
utw orów  czeskich pod ty tu łem  B e s c d n ik .

— Czytam y w Narodnich Listach; „D onosi-
tow arzystw o

ków; 385 stow arzyszeń strzeleck ich , 27,319 
członków; 334 stow arzyszeń naukow ych i li
terack ich , 21,268 członków; 108 stow arzyszeń 
w zajem nej pomocy, 10,988 członków  i t. d.

  Poezij A lfreda M eissnera w yszło obe
cnie w L ipsku, u  F . W .  G ranow a, w ydanie 
ósme. Tom pierw szy obejm uje poezje lirycz
ne, pochodzące z p ierw szych  la t zaw odu au
torskiego M eissnera  i  w ynagradzające sowicie 
wzniosłością uczuć i św ieżością m yśli b rak  
należytego co do form y w ykończenia. Tom 
drugi obejm uje p ięk n y  posm at „Z isk a .”

— K om ite t w iedeńskiego tow arzystw a s ta 
rożytności obrał w m iejsce D ra  K. K ind, D ra 
N aw ę do tym czasow ego k ierow ania czynno
ściam i tow arzystw a. Jednocześnie m ianow a
ną została kom isja do redakcji publikacij to 
w arzystw a. D o -sk ład u  tej kom isji należą pp. 
J- 1 oil, A. C am esina i K . W eiss.

liśm y, że w P rad ze  zawiązuje się 
m ające na  celu w spieranie ubogich uczniów  
un iw ersy te tu  i szkoły  technicznej w tern m ie
ście. O becnie wyznaczony został kom ite t do 
nakreślen ia  ustaw y przyszłego tow arzystw a. 
In s ty tu c ja  ta  sam a za sobą przem awia, m c m a
m y zatem  potrzeby rozwodzenia się z pochw a
łam i nad nią. Każdy kto  bądź sam, bez ża
dnych funduszów, oddaw ał się n au ce , bądź 
w idział innych walczących z niedostatkiem , 
wie ja k  sm utne je s t  położenie uczących się, 
głów nie na wyższych szkołach, k tó ry m  brak 
zasobów nic pozw ala poświęcić się w zupeł
ności naukom . A żeby dochody tow arzystw a 
b y ły  ile możności ja k  najw iększe, ustaw a do
zwoli całym  gm inom  przystępow ać, w chara
kterze członków, do tej insty tucji. W  ten  spo
sób każda gm ina, sk ładając m ałą  stosunkow ą 
opłatę roczną, p rzysłuży się nic ty lko  k ra jo 
wi, lecz i samej sobie, albowiem  da swym  
m ieszkańcom  możność kształcenia się na  uży
tecznych obyw ateli. D o sk ładu  kom itetu, k tó 
rego prezesem  je s t  p. G ebauer, należą pp. R- 
N apraw nik , B oku tinsk i, Schm auss i inni. K o- 
m ifet pom icniony rozdzielił się, stosownie do 
p rz e d m io tó w , na cztery oddziały, a sekretarz 
jego p. Schm auss zaw iązał korespondencję 
z podobnemiż tow arzystw am i w K rakow ie, 
L w ow ie i W iedniu, od k tó rych  zasięga infor- 
m acij.”

— K sięgarz prażski, p. Ja rosław  Pospiszil 
ofiarow ał 365 tom ów rozm aitych dzieł, ze 
sprzedaży k tó rych  osiągnięta sum a oddaną bę
dzie w całości na rzecz Czarnogórców. W  li
czbie ty ch  książek  znajduje się: 25 egzem pla
rzy  dzieła pod tytułom : Ziuot Mohnmedac, przez 
W ash ing tona  Irw in g a , przełożył na  języ k  
czeski Dr. F ran . W ład. R ieger; 30 egzem, 
dzieła Starsi drjepis a nocejsiliterami obnoca na
rodu lirskeho, przez lir. ,T. Daszkowicza; 50 
egzem, poem atu Mtjrima a Husejn, przez W ite- 
sław a H alkę; 20 egzem, zbioru ballad, pod ty 
tu łem  Znaky Veczerni, przez J a n a  B ogum iła 
C eypa z Pcclinow ca; 20 egzem, poem atu lid- 
neticka melodia, przez F erd . W o łazowski ego; 
200 egzem, k a r ty  krajów  illiry jsk ich  czyli po- 
łudniow o-słow iańskich. K siążk i te  sprzedają 
się w P radze, w  księgarn i słow iańskiej.

— P . A. Zeidler, u rzędn ik  biblio teki un i
w ersy te tu  prażskiego, po znalezieniu przed 
t r z e m a  m iesiącam i części starego  rękopisu)u 
N ibelungów , datującego od la t GOO, odkry ł 
znow u 10-go Maja, ja k  donosi p rażsk i Morgen- 
post, dw ie rękopiśm ienne pozostałości lite ra 
tu ry  niem ieckiej z w ieków  średnich. Jed en  
Z ty ch  rękopism ów  dotyczy p rasta rych  pogań
sk ich  czasów G erm anji, drugi zaś obejmuje 
fragm entu  dwóch legend z czasów chrześcjań- 
skich. W jednej z ty ch  legend opisane są 
losy Św. U rszuli, b o ha te rk i w iary, i 11,000 
dziewic, je j tow arzyszek; druga zaś obejm uje 
życiorys Św. E lżbiety , landhrab in i T uryng ji. 
Obie te  legendy pisane są m ow ą wiązaną. 
R ękopism  tych  legend nosi na  sobie w yraźne 
znam ię 14 wieku. O ba fragm entu  m ają razem  
176 (każdy po 88) w ierszy rym ow anych. F ra 
gm entu te stanow ią w idocznie resztk i wie] kiej 
księgi, k tó ra  obejm ow ała zbiór legend. Z po
stępem  czasu k a r tk i pargam inow e tego zbio
ru  posłużyły  zapewne do opraw y now szych 
książek, ja k  tego dowodzą cztery k a r tk i par- 
o-aminowe, k tó re  obejm ują dwa fragm entu po
wyższe i k tó re  na podobny cel b y ły  użyte.

* _  W  tych dniach ukazał się w P aryżu , d ru 
gi tom  przek ładu  p. G uizota, dzieła lorda 
M aculay’a pod ty tu łem : Szkice historyczne i bio
graficzne. Tom  ten  zaw iera nader zajm ujące
studja o hr. Chatam , F ry d e ry k u  W ielk im , Mi-
rabeau  i B arere.

— W  S tanach  Zjednoczonych, doktorzy 
B row n i A lexandre, ciągle znajdują się przy 
arm.j1 jen. M ac C lellana, zajm ując się jedynie 
balsam ow aniem . U żyw ają oni do tego, p łyn
nego szk ła  z gipsem , co następn ie  krystalizu je 
się i zm ienia w ciało tak  tw arde, ja k  kam ień. 
C iała ta k  zabalsam owane, m ogą być bardzo 
długo,m oże na zawsze zachow ane,stają się bo
w iem  praw ie m um jam i. D oktorzy  ci biorą za 
nabalsam ow anie żołnierza 25 dolarów (około 
225 zip.), a za nabalsam ow anie oficera oO doi. 
O d początku  w ojny zabalsam ow ali oni prze
szło ty s iąc ciał, k tó re  p ragnęła  otrzym ać ro-

zma. \vr ty m  celu ciała um ieszczają się 
runuiacń  m etalow ych szczelnie zam knię-

S  p r k w l t  * * ■ »  « m m t m  staranuo-

a ,e zmarłych n a ^ g 1" 1*"
__ z  N eapolu donosy.,' A ,,

w  P om pei prześliczny po’8ąJ  Z d a
n ia  dotąd różnią się co do togo, k o g o 'tak o w y  
przedstaw ia. Je d n i upa tru ją  w nh £  w bl.,‘. 
żenie F auna, nm i B achusa, m n i - •
rza. To jednak  m e podlega w ątp i,w oścf 
je s t  on jednym  z p iękniejszych pośród wiciu 
znajdujących się w muzeum neapolitaóskicin  
gdzie już  został umieszczony.

—  B erliń sk a  National Zeituug podaje na
stępującą wiadomość statystyczną o liczbie 
stowarzyszeń w Szwajcarji: K raj ten  liczy
o b e c n ie  4,022 s to w a r z y s z e ń  rożnego rodzaju,
do k tó rych  należy 420,527 członków. Sam  
k an to n 'Z u rich u  liczy 815 stow arzyszeń, m a
jących 103,167 członków . N a sześciu m iesz-

stw i*- “Mdo mSsstm a, 496 kas oszędności, m a L IW * ”  
ków; 738 stow arzyszeń dobroczynny > •
72,261 członków; stow arzyszenia relig 'j P 
siadają 32,584 członków; 970 stowarzyszeń 
m ających na  celu zabawę, liczy 29,919 cz

Przedmioty wysiane z Królestwa Polskiego
na wystawę powszechną w Londynie 

w roku bieżącym.

Zbytecznem  zdaje się, byłoby szczegółowe 
roztrząsanie celu, znaczenia i poży tku  w ystaw  
płodów  rolniczych, w yrobów  przem ysłu  i dzieł 
sz tuk  p ięknych , tak  jednego pojedynczego 
kraju, ja k  i pow szechnych. Z adaniem  w ystaw , 
oprócz zachęcenia przem ysłow ców , za p om o_’
cą udzielanych nagród, do w spółubiegania się
na drodze postępu, je s t jeszcze, a może głó
wnie, w skazanie n a  jak im  stopniu  rozw oju 
znajduje się przem ysł w danym  k ra ju , w  da
nej chw ili, ja k a  przestrzeń drogi została prze
zeń ubieżoną. D la tego na  w ystaw ie konie
cznie znalcść pow inny m iejsce nie ty lko  
przedm iotu odznaczające się w ykończeniem , 
nie ty lko  okazy now ych odkryć i w ynalaz
ków, ale i w yroby i płody zwykło, do codzien
nego użycia, o trzym yw ane tańszym  sposobem. 
W ystaw a pow inna wskazać publiczności, 
gdzie, w co, może najkorzystniej zaopatryw ać 
się. P o stęp  bowiem przem ysłu, nie ty lko  za
leży na  w ydoskonaleniu g a tu n k u  w yrobów , 
ale, co je s t  najważniejszein, na w yszukan iu  
sposobów, czy to za pom ocą ja k ic h  w ynalaz
ków, czy też za pom ocą rozszerzenia p ro d u k 
cji, dostarczania pew nych płodów  bez usz
czerbku co do dobroci ga tunku , taniej, tak , 
aby się s ta ły  dostępnem i dla większej liczby 
ludności, ażeby używ anie ich o ile m ożna roz
szerzać do sfer coraz liczniejszych, najm niej 
uposażonych. — Z takiego stanow iska bę
dziemy się zapatryw ać na  w ysłane od nas 
z k ra ju  przedm ioty n a  w ystaw ę L o n d y ń 
ską, roztrząsając, czy przedm iotu te dosta
tecznie rep rezen tu ją  s tan  p rz e m y s łu 'w  na
szym  k ra ju , czy w ybór ich by ł stosow ny i 
czy w szystko coby należało zostało tam  w y
siane. W  tem  roztrząsaniu  będziem y się trzy 
mać podziału na k lasy  przyjętego przez K ró 
lew skich A ngielskich  kom isarzy  w ystaw y  
L ondyńskiej.

Z 40 klas, na  ja k ie  kom isarze ci podzielili 
w szystk ie przedm iotu przyjm ow ane n a  w y
staw ę, z naszego k ra ju  rep rezen tow ane je s t  
20, przez 48 w ystaw ców  (z k tó ry ch  5 dwa 
razy w dw óch oddzielnych figurują klasach).

K lasa pierwsza ( liu d y  kruszcowe, kam ie- 
nolomy, płody górnicze i ciała kopalne), dzie
ląca się n a  trzy  oddziały, w pierw szym  z nich 
(R udy  i płody kruszcowe hutnicze) reprezen
tow ana je s t  przez dwóch w ystaw ców , przez 
Wydział górnictwa krajowego, k tó ry  posiał ru 
dę żelazną, galm any, surow iznę, żelazo, szyny 
do dróg żelaznych, cynk , kadm  i blachę cyn
k ow ą i p. Zet llera Michała (w łaściciela zak ła
dów górniczych M ichałów  pod S ław kow em , 
w pow iecie O lkuskim , gubern ji R adom skiej) 
k tó ry  posłał rudę żelazną. Dziw ić by się za
praw dę można, że ten oddział ta k  słabo je s t 
reprezentow any. D rug i oddział tejże k lasy  
je s t  reprezentow any przez trzech w ystaw ców , 
wspom niony Wydział górnictwa (w ęgiel k a 
m ienny, koks i g linka  ogniotrw ała), p.Zeillera, 
(w ęgiel kam ienny i g lina ogniotrw ała) i p. Cie
chanowskiego Jana (w łaściciela fab ryk  cem en
tu  sztucznego w G rodźcu i natu ra lnego  pod 
S ław kow em  w powiecie O lkusk im , g u bern ji 
R adom skiej) k tó ry  w ysła ł trzy  słoje cem en
tu  polskiego, dw a odlew y architektoniczne, 
cztery b loki cem entowe i dw a piaskow ce spo
jone cem entam i. Z tego także oddziału, zdaje 
się, że już  jeżeli nic co innego to kraj nasz 
m ógł w ysłać choć okazy m arm uru  chęciń
skiego, piasków  i g liny  garncarsk iej. Trzeci 
oddział tej k lasy  (M apy geologiczne, p lan y  i 
przekroje nowo zbadanych okolic k ra ju , m o
dele, ry su n k i i opisy nowo w ynalezionych 
lub w ydoskonalonych sposobów w ydobyw a
nia ru d  i kam ieni, urządzenia płuczek, prze
tap ian ia  rud i dalszych wyrobów kruszco
w ych) wcale n ie  je s t reprezentow any, ja k 
kolw iek może ciekąw eini byłyby m apy geo
logiczne i p lany  n iek tó rych  naszych kopalń 
węgla kam iennego, odznaczające się n iesły
chaną grubością pokładów  (ja k  np. w D ąbro
wie, pokład  Cieszkowski, m ający około 8 sa- 
żeni grubości).

D ruga k lasa (L’lody chemiczne i farm aceu
tyczne) stosunkow o bardzo dobrze je s t  re 
prezentow ana, bo przez czterech w ystaw ców . 
W oddziale je j pierw szym  (P ro d u k ta  fabry
czne) wysłało swojo w yroby dwóch w ystaw 
ców; pp. Epstein Adam i Leny Moryc, (w łaściciele 
fabryki przetw orów  chem icznych w mieście 
stołecznem  W arszaw ie) siarczany m iedzi i 
żelaza, saletrę i sól g lauberską kalcynow aną, 
i p. Spicss Ludwik (w łaściciel zakładu chem i
cznego w Tarchom inie powiecie i gubernji 
W arszaw sk iej) siarczan żelaza, octan ołowiu, 
sa le trę  rafinow aną, siarczan ainonji i sz tu
czne guano. D rug i oddział (F arby  m ineralne 
i t.d.) reprezentow any je s t  przez w ysłane przez 
p. Kraassego Jana (w łaściciela fabryki p rze
tw orów  chem icznych użytkow ych, jak o  to 
lakierów , farb olejnych i t. p. w m. stoł. W a r
szawie) lak ie ry  do powozów, lak ie ry  sp iry - 
bkd 'We Politury> farby olejne, farbkę  do

L l/.n-v w papierze i t. p., i przez pp. Epslei- 
dcr sk : ^1°rdca> blejw asy angielsk i i koleń-
t trzeciego oddziału (P ło d y  labora-
• , .V'| (j0 nmiej pospolite i nowo wynalezione 
/<■’/  v Wysiali pp. Natansonowic J ó z e f  i Szymon 
(fabrykanci m ydeł i pachnideł w m. stoi cez. 
W arszavvie) wódki pachnące, perfumy, kre
my. puder, fiksatuary, olejki. Klasa ta zatem 
jak wspom nieliśm y stosunkowo bardzo do

brze je s t  reprezentow ana, znacznie lepiej ja k  
inne, bo nie stanow iąc w k ra ju  naszym  jesz
cze ta k  ważnej gałęzi przem ysłu, zaw iera do
syć znaczną liczbę okazów. Czy te  okazy od
znaczają się czerń szczogólnem, dobrocią ga
tu n k u  lub taniością, czy zw rócą z tego pow o
du na siebie uw agę wśród potopu produk tów  
n a  w ystaw ie londyńskiej? tego przesądzać 
nie możemy.

Z ubolew aniem  praw dziw ym  patrzem y na 
w ykaz w ysłanych  z k lasy  trzeciej (A rty k u ły  
używ ane na  pokarm ) przedm iotów. K raj 
nasz ta k  przew ażnie rolniczy, nie w ysła ł z od
działu pierw szego tej k lasy  (Zboża ziarniste, 
nasiona strączkow e, nasiona olejne i m ak u 
chy, słód, chmiel, m ąka i kasza, m akaron i t.d.) 
nic prócz okazów  m ąki żytniej pytlow ej 
w 3-ch gatunkach, razowej używ anej dla woj
ska  w 2-ck gatunkach , sucharów  z m ąk i py 
tlowej, pochodzących z m łyna parow ego w m . 
stoł. W arszaw ie p. Landaua G ustaw a i m ąki 
pszennej najlepszego gatunku, oraz kaszki 
pszennej w 3-ch gatunkach, pochodzących 
z m łyna  parow ego w m . pow. P io trk o w ie , 
gubernji W arszaw sk ie j pp. 1‘niowerów Jakóba 
i Izraela. W ięc w k ra ju  naszym  nie znalazło 
się z iarnka  pszenicy, an i innego jakiego zbo
ża lub p łodu naszej urodzajnej ziemi, k tó ryby  
w art by ł pokazać się n a  w ystaw ie L ondyń
skiej? w ięc ro ln ictw o nasze w tak im  ma 
być stanie, że nic śm ie naw et dać śladu ży
cia na tej widowni w spółubiegania się ca
łego św iata? Nie, tem u uw ierzyć trudno. 
Lecz tak ie  zaniedbanie je s t nic do daro 
wania. N ie dziw im y się, * że inne oddziały 
tejże k lasy , jak o  to d rugi (Nasiona traw , roślin  
p a s tew n y ch , up raw ianych  i dziko ro sn ą
cych, suszone owoce, suszone grzyby i t. p.) 
czw arty (T y tu ń ) i szósty (P ro d u k ta  pocho
dzenia zwierzęcego) w cale nie są reprezentow a
ne. Z a to p ią ty  oddział (C ukier i słodycze) 
tak  stosunkow o liczno posiada okazy, iż nie- 
znnjącym  naszego k raju , dziwne i może n ie
odpow iednie dałby  o nim  pojęcie, ponieważ 
praw ie najbardziej, bo przez w yroby sześciu 
lab ry k  cu k ru  i rafinorij je s t reprezento
w any. T ak , p. Epstein Herman (prezes rad  
zarządzających T ow arzystw  dróg żelaznych 
W arszaw sko-W iedeńsk ie j i W arszaw sko- 
B ydgoskiej, w spółw łaściciel i adm in istra to r 
fab ryk  cuk ru  burakow ego i rafinerij: H e r
m anów  i Łyszkow ice, w powiecie Łow ickim , 
gubern ji W arszaw sk ie j) w ysłał cztery głow y 
cu k ru  rafinatu , (z każdej tych  fabryk  po dwie); 
p. Rawicz Aleksander (członek kom isji um o
rzenia d ługu  krajow ego i rady  przem ysłow ej 
w K rólestw ie P o lsk iem , w spółw łaściciel i re 
prezentant fab ryk i i rafinerji cu k ru  bu rako
wego w Elźbiotow ic, powiecie S iedleckim , 
gubernji L ubelsk ie j) dwie głow y cu k ru  rafi
natu; pp. Natansonowie Ignacy i Jalcób, (adm i- 
n istra torow ie fab ryk i i rafinerji cu k ru  w G u- 
zowie, pow iecie Ł ow ickim , gubern ji W a r 
szaw skiej) dwie głow y cukru  rafinatu; pp. 
Natansonowie Salezy i Ignacy (w łaściciele fa
b ry k i w raz z rafinerją  cuk ru  w  S annikach , 
powiecie G ostyńskim , gubern ji W arszaw 
skiej) dwie głow y cu k ru  rafinow anego i oprócz 
tego m ączkę cukrow ą z pierwszej k rysta liza
cji soku burakow ego; p. Jackowski Józef (w ła
ściciel fab ryk i i rafinerji cukru  Izabelin, 
w dobracliG linow ieck, powiecie P rzasnyskim , 
gubernji P łock iej), m ączkę cukrow ą p ierw 
szego produktu w kawałach i kruchaeh. Tu 
postaw im y py tan ie , czy było koniecznem  
w ysłanie do L o ndynu  aż 10-u głów  cukru  
z pięciu fiikryle ? czy w ysłany cuk ier różni 
się ta k  znacznie pom iędzy sobą co do g a tun 
ku, ceny, sposobu otrzym yw ania, żeby potrze
ba było w ysyłać ta k  znaczną liczbę okazów ? 
czy w L ondynie  m ają w śpółubiegać się z so
bą nasze fabryki cukru  (coby było bardzo 
stosow ne na  w ystaw ie płodów  kra jow ych) 
czy też z zagranicznem i fabrykam i?  czyby 
nakoniec nie lepiej było jeżeli się okazy te 
nie różnią pom iędzy sobą, w ysłać m niejszą 
ich liczbę w ybraną losem, a jeżeli zachodzą 
pom iędzy niem i różnice, w ybrać z nich  naj
lepsze za w spólnem  porozum ieniem  się ? N a 
te pytan ia , nie jesteśm y w stan ie  odpowie
dzieć, lecz zdaje nam  się, że rozw ażenie ich 
nio będzie bez znaczenia. W" klasie tej je sz 
cze w ysłane zostały przez p. Wiśniowskiego Ro
berta (w łaściciela zakładu cukierniczego w  m. 
stołecznem  W arszaw ie) dw a ga tunk i lik  wo
rów  (podchodzące pod oddział 3-ci), k tó re  
nie w iem y, czy będą m ogły w śpółubiegać się 
z likw oram i francuzkierni, holendersk iem i 
i anty lskiem i, oraz biszkopty na sposób an 
gielski, (na  k tó re  m iejsca nie um iem y zn a
leźć w żadnym  z oddziałów tej k la sy  i chy
ba je  nałoży odnieść do pierwszego).

W  klasie  Czwartej (Is to ty  zw ierzęce i ro 
ślinne, w fabrykach  i zakładach używane), 
podzielonej n a  siedm  oddziałów, w pierw szych 
pięciu oddziałach (Isto ty  k rochm al zaw iera
jące; Smoły; Olejki lotne, etery  i w osk  ro ślin 
ny; M aterja ły  farb iarsk ie  i garbarsk ie; Is to 
ty  w łókniste do przędzenia, tkan ia , do w y
rabiania lin  i powrozów służące), nie spo ty 
kam y ani jednego z K rólestw a w ysłanego 
okazu i tu  dziwić się możemy, że nic zdoby
to się n a  w ysłan ie  niczego z oddziału d ru g ie
go (S m oły) i z oddziału piątego (P a k u ły , len, 
konopie), bo kraj posiada i w yrabia  podobne 
p ro d u k ta  i  pow inien być co do n ich  rep rezen
tow anym  n a  w ystaw ie. Z oddziału szóstego 
(D rzew o jak o  m aterja ł do potrzeb  budow la
nych  i rzem ieślniczych), pom im o naszego bo
gactw a leśnego, znalazł się ty lk o  jed en  w y
s ta w c a ^ . Grzymała Wincenty, (w łaściciel ziem 
sk i dóbr Obrowice, w  powiecie H rubieszow 
skim , gubern ji L ubelsk iej), k tó ry  w ysła ł k a 
w ał bała dębowego z w łasnych lasów . W  od
dziale siódm ym  (P ło d y  zwierzęce) sp o ty k a 
m y ty ch  sam ych co i w klasie  drugiej w y
staw ców , m ianow icie pp. Epstein a Adama i Le
vy Moryca (w łaścicieli fab ryk i św iec s tea ry 
now ych w' m. stoł. W arszaw ie), pp. Na/anso- 
nów Józefa i Szymona (fabrykantów  m ydeł p a 
chnących w m. stoł. W arszaw ie) i p. Spiessa 
Ludwika (w łaściciela zakładu chemicznego 
w Tarchom inie); pierw si wysłali: platę stea
rynową, m asę stearynow ą i świece 
we: drudzV: 2 tafle *i 4%  tuzm ow  mydła ro

czą, k tó rą  produkujem y głów nie n a  handel 
zagraniczny; czyż n ie  w łaściw em  było przed
staw ić je j ga tu n k i na  w ystaw ie powszechnej?

■Z k lasy  piątej (P rzedm io ty  dobudow y dróg 
żelaznych należące, nie w yłączając lokom o
tyw  i w agonów ) nic od nas nie w ysłano, i ze 
sm utkiem  w yznać należy, że kra j nic (oprócz 
szyn żelaznych zaliczonych do pierw szej k la 
sy) n ie  m ógł w ysłać, gdyż dotąd  z zag ran i
cy sprow adza przedm ioty do tej k lasy  n a le 
żące. (d. n.)

JURISPRUDENCJA.

Zastosowanie do ubytku krajowego praw Fran- 
cuzkich, co do wyprzedały sądowej z roku 1841 

i uporządkowania wierzycieli z r. 1858.

( Dalszy ciąg—patrz N r  161).

X X X III . W edle art. 750 daw niejszego 
postępow ania, już  w ierzyciele dobrow olnie 
szacunek nieruchom ości m iędzy sobą rozdzie
lić m ogli; czynność je d n a k  tę  no tarjusz ty lko  
m ógł dopełnić.

P raw odaw ca fra n c u z k i, uorganizow ał 
w tym że celu ugodę sądow ą, i całem u postę
pow aniu  n adał skuteczniejszy k ierunek ,p rzez  
przeznaczanie członków  Sądu, czynnościam i 
tego rodzaju zająć się w innych.

D otychczasow e doświadczenie w y k azy w a
ło, że dopełnienie uporządkow ania  w ierzy
cieli, przedłuża się częstokroć o w iele lat, że 
czynność ta, jak k o lw iek  w ym agająca znako
m itej znajomości i praktyczności, n ic przez 
sędziego właściwego bezpośrednio, ale przez 
obrońców lub p isarza byw ała  załatw ioną, a 
ztąd, oprócz przym nożenia kosztów, s tra ty  
uciążliwe wierzycieli do tykały . N adanie n a d 
zoru z urzędu nad czynnościam i tem i, ześrod- 
kow anio ich w osobie lub  osobach ty ch  sa 
m ych, spraw ić może jednostajność w postępo
w aniu, szybkość i w praw ę w dopełnianiu  je 
dnego rodzaju czynności. Przeznaczenie na 
czas ograniczony Sędziów lub A sesorów  w są
dach dla zajęcia się. w yłącznie dopełnianiem  
uporządkow ań wierzycieli, o ile liczba czyn
ności tego rodzaju w szczególnych sądach 
w ym agaćby tego m ogła, może być nader k o 
rzystne. P rzeznaczen ie  to , nio m a tego na
stępstw a, iżby sędziowie, do czynności ty ch  
pow oływ ani, od obow iązku przy zw ykłych  
posiedzeniach sądow ych zw alniani byli, m o
że ono ty lko  spowodować dla nich pew ne u l
gi w innych  zatrudnieniach.

W  księgę przez P isa rza  u trzym yw aną S ę 
dzia w yznaczony zamieszczać w inien w yja
śnienia, co do czynności przez siebie zała
tw ionej, a P ro k u ra to r  p rzy  rew izji m iesię
cznej m in u t w yroków , o należy tym  postępie 
prześw iadczać się w inien. O bok togo, p rzy  
kończącym  się kw arta le , na  posiedzeniu ogól- 
nem P rezes Sądu, w yw oływ ać w in ien  będą
ce w biegu tego rodzaju czynności i o ich 
stanie się przekonyw ać.

T erm ina  uporządkow ania w ierzycieli b ie
gną, nie od doręczenia w yroku  p rzysądzen ia  
dłużnikow i, ale od przepisania ty tu łu  w łasno
ści sprzedanej na  nabyw cę, a to w ty m  celu, 
aby przeciąć w ierzycielom  możność czynie
n ia  dalszych w pisów  hypotecznych. P o  p rze
czytaniu tem , nabyw ca, każdy z w ierzycieli 
bypotecznycli, a naw et dłużnik, mogą zażą
dać u sku teczn ien ia  uporządkow ania. Z łoże
nie w ykazu hypotecznego, żądanie dopełnie
n ia  k lasyfikacji, poświadczone zostanie je 
dnym  aktem . P rzy ję tem  jest, tak  ja k  i za 
poprzedniego postępow m nia, iż popierający 
m a pierw szeństw o w przeprow adzeniu k la 
syfikacji; może być jed n ak  podstaw iony 
przez in teresow ane osoby, gdyby się dopu
szczał zwłoki. W edle  dawniejszego praw a, 
w ciągu jednego m iesiąca, w ierzyciele mogli 
się dobrow olnie ułożyć co do rozdziału sza
cunku, z m ocy now ych przepisów , Sędzia no
m inow any lub w yznaczony przez P rezesa  
Sądu, gdyby szczególnych sędziów do czyn
ności podobnych nic było, lub  ci przeszko- 
dzeni zostali, m a w łożony obow iązek w dro
dze pojednania przyw ieść s trony  do zgodne
go rozdziału. W  ty m  celu przygotow ać pole
ci P isarzow i S ądu  w ezw ania na  dzień ozna
czony: do nabyw cy, dłużnika, popierającego 
i w szystkich  w ierzycieli hypotecznych, k tóre  
przez pośrednictw o poczty doręczają się, nie 
ty lko  w m iejscu obranego zam ieszkania, 
w szystkich tych  osób, ale i w ich rzeczywi- 
stem, gdyby je  w  k ra ju  m iały. W  adresie  
w ezw ań tych  pod pieczęcią sądową, zam iesz
cza się osoba w zyw ana, z w yjaśnieniem , do
ręczenia w ezw ania z kolei tej osobie, u k tó 
rej zam ieszkanie w zyw anego obrane zostało, 
gdyby doręczenie bezpośrednio in teresen tow i 
dopełniono być nie mogło. W ykaz wezwań 
tych  przez P isarza  sporządzony, pośw iadczo
ny  zostanie przez U rząd  pocztow y, z pozo
staw ieniom  drugiego egzem plarza tegoż w y
kazu, dla u ła tw ien ia  Urzędowi pocztow em u 
złożenia rew ersów  pow rotnych , z doręczenia 
pom ienionych w ezw ań. T a k  w ykaz dopełn io
nych  wezwań, jak o  też rew ersa  pow rotne 
z ich  doręczeń przez P isa rza , Sędziem u po
rządkow aniem  zajętem u, złożone być w inny.

P o p ie ra jący  dla zapobieżenia wszelkiej po 
m yłce i podstępow i, w ykaz osób w porządku 
w ykazu  hypotecznego, zaw ezw ać się w in
nych, przedstaw ić je s t  w  obow iązku temuż 
Sędziem u; koszta w ezw ania i poczty popie- 
ra jący  zaliczyć winien. W  dn iu  wyznaczo 
nym , s trony  in teresow ane, stając osobiście 
lub w asystencji obrońców, albo wreszcie 
przez pełnom ocników  szczególnych, na  przed 
staw ienie popierającego, dek laru ją  się co do 
rozdziału dobrow olnego, a w yznaczony S ę
dzia oceni nastręczane trudności, poddając 
rozw adze obecnych czynione w y j a ś n i e m a ,  

i gdyby s trony  Praf ^ 0J ^ an| ^ r f p o r;ą d zo-
»Z g iw K S p K k  d o p e łn io n e j k la s y f ik a c ji,  

i J a ń  m o c v  i znaczenia, j a k  z o s ta te -

we; drudzy: 2 tafle 
żnego gatunku; trzeci. 
1.

kość mieloną na po-
megu na nawóx i kość prepa

r o w a n ą  kwasom siarczonym. Jakkolw iek mc
mamy >'ic do zarzucenia w ysłanym  okazom, 
sądzimy, iż wysłane płody togo oddziału, m o
głyby były  być uzupełuione co najmniej w eł
ną owczą i szczeciną, mianowicie wełną ow-

S ę d z i a  charakter stanow iska swego zacho
wa i pomimo, że rodział m a zasadę w wza- 
jem nem  zezwoleniu stron  in teresow anych , 
dopełnia go ty lk o  w  przypadku  p raw em  do
zwolonym . M iarkując posłannictw o sw e do
pełn i rozdziału p ierw szych  w ierzycieli i ty m 
że w yciągi w ydać dozwoli, gdyby in n i w ie
rzyciele, n ie spo rnych  należności ty ch  p rzy 
znali. Yv strzymać się także  może z rozdzia

łem  ty lko  spornej części w ysokości szacun
ku, rozdzielając resztę, gdy za trzym ana kw o
ta  zaspokoić może sporne m iędzy k ilk u  wie
rzycielam i praw a; a w ypadek  osta tn i to  może 
mieścić w sobie dla nierozdzielonyck wierzy
cieli ulżenie, iż bez prow adzenia dalszego ko 
sztownej klasyfikacji, rozdział tychże w ierzy
cieli, n ieprzechodzących liczby trzech, na  
drodze łatw iejszej spornej , dopełniony być 
może.

W  ogólności staw iennictw o in teresentów  
osobiste je s t  konieczne, i zastąpione być nie 
może podaniam i w yśw iecającem i ich  prawa; 
gdyby przecież podania  te obejm ow ały p rzy 
znanie odbioru w ierzytelności w ykazyw anych, 
albo zrzeczenie się ' ko rzystan ia  z rozdziału 
dla braku  w ysokości szacunku; podania te le
galizowane co do zam ieszczonych na nich pod
pisów', są  skutecznem i. W yznaczony Sędzia, 
bez now ych wezwań, zgrom adzenie się w ie
rzycieli odraczać może, albo d la ukończenia 
rozpoczętej czynności, albo d la  u łatw ien ia  
w spólnego porozumienia; gdy jed n ak  te rm in  
ostateczny, przez upływ  m iesiąca jednego, 
w yczerpnięty  zostanie, w ym ierzy k a ry  p ie
niężne, przeciw  niestaw ającym . D o tego 
w szystkiego dodać należy: że koszta zgłosze
nia się na tej drodze w ierzycieli i osób in te 
resow anych, do k tó ry ch  liczyć się m ogą i w ie
rzyciele z ty tu łem  egzekucyjnym , ja k  n ie
mniej koszta pełnom ocnictw  do kosztów  k la 
syfikacji nie należą. Rozdział w ierzytelności 
na drodze obecnej dopełniony, a p rzypadają
cych na rzecz osób niezdolnych, jak o  to: m a
ło letn ich  lub bezw łasnow olnych, nie je s t  w ła
ściw ie transakcją , ale czynnością odnoszącą 
się do zarządu, d la  tego nie po trzebuje być 
poprzedzany p raw nem  upow ażnieniem ; je d 
nakże Sędzia w dopuszczeniu rozdziału tego, 
w m iarę objaw iających  się okoliczności, p rzy 
zw oity w zgląd zachow ać w inien.

X X X IY . Sędzia po up ływ ie te rm in u  m ie
sięcznego, zamieszczając wT pro tokóle  poprze
dzające spory, uznaje czynność upo rządko
w ania za zaczętą i w tym  celu przeznacza j e 
dnego lub więcej w oźnych, d la  dopełn ien ia 
doręczeń do w ierzycieli, d la  p rodukow an ia  
ich ty tu łó w . P ostanow ien ie  to  nie u lega do
ręczeniu. W y k a z  hypoteczny  pozostaje przy 
P isarzu , już dla w yrzeczenia rozdziału przez 

’, gdy je s t  m niej ja k  czterech w ierzycieli, 
lub dopełnienia go przez w łaściw ego Sędzie
go, w po rządku  przepisanym .

X X X Y . W  dniach ośm iu popierający  k la 
syfikację, w inien  zaw iadom ić d łużn ika  i w ie
rzycieli o je j o tw arciu , z w ezw aniem  do p ro 
dukcji w  dniach czterdziestu. O ryg inał za
w ezw ania tego, sk ładany  je s t  Sędziem u, dla 
p rzekonania  się, czyli w yznaczeni w oźni o- 
bow iązku swego dopełnili. T e rm in  daw niej
szy o 10 dni zosta ł przedłużony, k tó ry  dla 
każdego z w ezw anych  liczyć się w inien, od 
dnia zaw iadom ienia.

P raw o  now e francuzkie  w art. 755 z u p ły 
w em  ta k  zw iększonego te rm inu , poddało u- 
padkow i bezw zględnem u w szelk ie  żądania 
niezglaszających się w ierzycieli i pom im o u- 
w ag przeciw nych, ta k  K om isja  zgrom adze
n ia  narodow ego, ja k o  też R ząd, p rzy  zm ianie 
tej obstali, uznając ją , za jedyn ie  skuteczną 
i zapobiegającą zwłoce zrządzonej przez w ie
rzycieli, zgłaszających się częstokroć n ie  ty l
ko  po up ływ ie  te rm in u  do produkcji, ale n a 
w et po ukończonej klasyfikacji. J a k k o lw ie k  
is to ta  w ierzytelności hypotecznych wedle 
praw  K rólestw a, różn i się od tak ichże  w ie
rzytelności w edle praw  francuzkicli, w tem , 
że w pisy  hypoteczne o sta tn ich  upadają  
przez nicponow ienie ty ch  po u p ły w ie  la t 
10,— to jed n ak , wedle ducha obudw óch praw , 
w ierzytelności w  sposobie tym  ubezpieczono, 
są n a tu ry  rzeczowej, trzym ając się nie osoby, 
ale przedm iotu, k tó ry  ja k o  zastaw  m a prze
znaczenie w artością sw ą p raw a w ierzycieli 
zaspakajać. Z n ikn ien ie  hypo tek i up ływ em  
czasu, nie uchyla ważności je j w czasie po 
przednim , rów nającej się w  sk u tk ach  p rzy 
w iązanych do hypo tek i w edle praw  K ró lestw a. 
D odać także należy, że przeznaczeniem  za
bezpieczenia się hypotecznego, je s t  zam iar 
każdego z w ierzycieli, k o rzy stan ia  w  porząd
k u  w pisów  z w artości n ieruchom ości ubez
pieczenie dającej, chw ila ta, z pom ocą licz
nych  form , p rzy  sprzedaży  nieruchom ości 
p rzepisanych , w ierzycielom  je s t  objawioną; 
przy ty ch  p rzedw stępnych  czynnościach, m a
ją  w szelką sposobność p ilnow an ia  sw ych 
praw , chronienia się od bezszkodności, zapo
biegania n iskiej cenie w yprzedaży  i przygo
tow ania się do p rodukcji ty tu łów  należność 
ich w ykazujących, a k tó ry ch  zaspokojenie 
je s t  koniecznem  następstw em  zruchom ien ia  
ich rzeczowego zakazu.

G d y b y  przeto  obok ta k  licznych  ręko jm i, 
w ierzyciele nie uznali jeszcze odpow iedniem  
sw em u interesow i, p ilnow ania sw ych praw , 
tlom niem yw aćby należało, albo ich  zaspoko
jenie, albo dopuszczania się rozm yślnej zw ło
ki, podstępnie n a  korzyść osób trzecich, a 
s tra ty  m ając źródło w zlej wierze, na  uw zglę
dnienie nie zasługują; dla tego przepis tego 
nowego p raw a, z nacisk iem  przez legislację 
francuzką podaw any, jako środek  jedyn ie  za
pobiegający nadużyciu  i zwłoce, zastosow any 
i w k ra ju  tu tejszym  być winien.

Sędzia do uporządkowania wierzycieli, ma 
tylko pozostawiony przeciąg dni dwudziestu, 
jako najdłuższy termin, w  którym z  obowiąz- 
kń swego wywiązać się winien; dla togo wa
żną jest ta jego czynność, choćby ją  wcze
śniej dopełniono. Obowiązek przyspieszenia 
działań, wywoływany jest potrzebą porząd
ku p u b l ic z n e g o ;  winien go osobiście dopeł
n ia ć ,  nio wyręczając się obrońcami lu b  pisa
rzem, albowiem czynność ta, nie tylko wym a
ca znajomości stosunków prawnych, ale i 
wprawy ich stosowania, którą przez bezpo
średnie ciągłe zajęcie się, tem iż samemi czyn
nościami, osiągnąć można,

W  dniach  dziesięciu po sporządzeniu  k la 
syfikacji, donieść o tem  w in ien  popierający, 
ta k  p ro d u k u jący m  w ierzycie lom , ja k o  też  
dłużnikow i, inaczej s trac iłby  praw o popie
ran ia .

A rt. 756 now ego p raw a, przecina poprze
dnio objaw ioną w tym  względzie w ątpliw ość, 
stanow iąc bezw ględnie, że d łużn ik  niezgła- 
szający się, na  rów ni z innym i w ierzycielam i 
u leg a  prekluzji.
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O czyszczenie nieruchomości z hypotek  
przez trzeciego nabywcę w sprzedaży dobro
wolnej, przepisami prawa hypotecznego pol
skiego nie jest objęte; podług prawa francuz- 
kiego, gdy trzeci nabywca na takiej drodze 
kilka dóbr razem, oddzielnemi wpisam i liy- 
potecznemi obciążonych, żąda oczyścić z hy
potek, w inien wartość szczegółową każdych 
z tych dóbr oznaczyć. K odeks postępowania 
nie podaje przepisów, gdy w drodze przymu
szonego wywłaszczenia, łączne przysądzenie 
za jedną kw otę następuje; oznaczenie to, jest  
tem  więcej konieczne, gdy taż wierzytelność 
w  różnym porżądku, na pojedynczych do
brach, łącznie sprzedaży uległych, jest zabez
pieczoną. Jakkolw iek porównanie razem u- 
żytego szacunku w szystkich dóbr sprzeda
nych z wartością dóbr szczególnych i przy 
uwzględnieniu miejsc, w których taż sama 
wierzytelność jest pomieszczona, może dopro
wadzić do wypośrodkowania, w jakiej w yso
kości z ogólnego szacunku, każdy z wierzy
cieli zaspokojony być winien, przecież gdy 
sam rachunek w  przedmiocie tym  doprowa
dzić może do poszukiwanego wypadku, —uży
cie biegłych i  w  tym  ostatnim celu z korzy
ścią zastosowane być może. D elegow any  
śledząc zasady rachunku przez biegłego spo
rządzonego, sprawdzić jeszcze m oże, czyli te 
odpowiadają istocie rzeczy i względom  z prze
pisów prawa płynącym .

Dzieło biegłego nie doręcza się,— wierzycie

le  ty lk o  przeciw jego osnowie, mogą stoso
w ne uwagi przywodzić. P om oc biegłego jest 
niedopuszczalna po zawiadom ieniu wierzy
cieli o dokonanem tym czasow em  uporząd
kowaniu. (d.c.n.)

—  W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia
sta VVarszawy, płacouo za wiadro okowity  
próby 10 rs. 1 kop. 63% do rs. 1 kop. 68%  
za garniec od kop. 53 % do 55.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B erlina  z dnia  22 lipca.

żąda
j ą

płacą.

5ta Pożyczka R o s a y j s k a ........................ — I 8 6 '/ ,
jt »» ......................... — 1 9 5 '/ ,

Obligacje Skarbowe 4°/0 ........................ — 83
Listy zastawne 4"/0 .............................. — 88
Bilety Banku Polskiego............................... — 87'/*
W eksle na W a r s z a w ę ............................... — 87 '/*

,, .  Petersburg  3 tygodniowy _ 97
„ Londyn 3 m iesięczny. _ 622 'A
„ Paryż 2 „ __ 8 0 %
,, Ham burg 2 ,, . . _ 151 V*
„  Wiedeń 2 ,, . ___ 79 V.

Zyto na t a r g u .................................... • __ 6 6 '/ ,
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 53

i  P a r y ż a .
Renta 3 ° / ° ...................................................... — 68 30

Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................
1

825

K D R S  S I E Ł D T
z dniu

W A R S Z A W S K I E J
22 lipca.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. | kop. rsr. kop.

Pól-Im perjały Rosyjskie. . — __ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. 

P a p ie r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz " ~

kuponu) . . . .  
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

— --- 92 92

s k i e g o ........................
Listy Zast. IH-go Okresu serya

— — — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa

15 11 15 8

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

-- — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— —

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . — — —
dito " 500 . 88 50 — _

Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 
W ex le .

77 — 76 —

Berlin . . 100 Tal. 1 2 M. 10*2 75 102 60
„ . . . 100 Tal. k. t . _ — _

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 10*2 6 7 % _ —
„ . . 100 Tal. 

Hamburg , 300 BMk.
k. t. __ _ _
2 M. 156 _ __ _

Londyn . . 1 F t. St 3 M. 6 9 7% — —
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 16
Petersburg . 100 Rs. 1 M. __ 99 33

„  . 100 Rs. k. t. _ i_ _ __
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 82 80 82 65

„ ■ . 300 Fr. 1 M. _ _ —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 82 20 — —

W artość kuponu bieżącego od obligó w Skarb. rs. 1 k . 2 4 %
,. ,, od Listów Zastawn: Ulgo Okresu k. 5

D R O G I Ż E L A Z N E .

Codzienny bieg Pociągów Osobowych na dro
dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej jest następujący:
I. 'L Warszawy:

a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 
z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w  Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z  Gra
nicy do Szczakow y o godz 2 min. 30, 
a z Sosnow ców  do K atow ic o godz. 3 
po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 prze 
południem i staje w  K utnie o godz. 3 
m. 15 po południu, w  Granicy o godz. 
9, a w  Sosnowcach o godz. 8 m. 45 w ie
czorem.
(P ociąg ten nazajutrz z  rana idzie dalej 
z Granicy do Szczakow y o godz. 7 m. 
30, a z Sosnowców do K atowic o godz. 
5 m. 30).

c) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu* i dochodzi tylko do Ł ow i
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

II. Do  W a rs z a w y :
a) Pospieszny (sznelcug), z Granicy wycho

dzi o godz. 12 m. 55 z południa, z So
snow ców  o godz. 2 po południu, a z Ło-

b) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnow ców  o godz. 6 m. 45 
z rana, z Kutna zaś o godz. 12 m. 20 
z południa i staje tegoż dnia w  W ar
szawie o godz. 5 z południa.

Osoby jadące tym  pociągiem od Granicy  
lub Sosnowców, przesiadają się w Skier
niewicach na pociąg osobowo-towaro
wy* wychodzący z tej stacji do Kutna 
o godz. 5 z południa, gdzie staje o godz. 
8 wieczorem.
Osobowo-towarowy, wychodzi z Kutna o 
godz. 6 m. 30 rano, staje w  Skicrnie. 
wicach o godz. 9 m. 30 z rana, gdzie o- 
soby nim jadące w dalszą ku Granicy  
lub Sosnowcom podróż, przesiadają się 
na pociąg osobowy z W arszaw y, o 

10 m. 4o z rana wychodzący  
Punkt I. lit. b.).

c)

o-odz.O

I I I

(patrz

i, Ł o w ic z a  d o  W a rs z a w y
Bezpośrednio jeden tylko Pociąg Osobo

wo-towarowy wychodzi o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje tegoż dnia w  W argzawie 
o godz. 10 m. 45 przed południem.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M IE N I A

(N. D. 3768) Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, że w dn iu  
dzisiejszym  w ukończkniu  ciągn ien ia  3 k la sy  4 
O ddziału  Najwyżej dozw olonej L o te rji na  do- 
h ra  Szymanów i S ero k i znaczniejsze w v_■ vane 
p ad ły , ja k  nastąpu je :

lis . 7,500 na N r. 11 ,553, po rs. 1,000 n a  
N ra . *2,328, 6 .279, i 1*2,120, po rs . 500 na Nra: 
9,199, 11,267, 19,113 i 30,818.

Poniew aż zaś w dniu  dzisiejszym  ukończone 
ju ż  zostało  ciągn ien ie7 .000 num erów w ygranych 
stosow nie zatem  do § 5 p lan u  w spom nioncj L o 
terji pozostałe  w kole nurnera przegraneprzez ich 
p rze liczen ie  będą spraw dzone w d 11 (23) i 1 2 
(24) b. m. i r. poczynając od godziny 10 z rana  
poezem  w ydaną zostanie d rukow ana tabela lo 
sów  w ygranych, k tó ra  d la  po trzebnej w iadom o
ści przy D zienniku Pow szechnym  dołączona, 
o raz K om isantom  i K olek torom  rozdaną z o 
stanie .

W arszaw a d. 10 (*2'2) L ipca 1862 r.
U rzędnik  do Szczególnych Poruczeń 

przy Komisji Rządowej Przychodów  i S karbu , 
R adca D w oru, J .  Sztek . 

za  Sekre tarza , W esołow ski.

dzień 18 (30) S tycznia 1863 r. oznaczając, w zy
wa się w szystkich in teresentów , do spadków  
powyższych praw a mieó m ogących, aby  się 
w K ancelarji Z iem iańskiej staw ili i też p raw a 
uspraw iedliw ili.

P loc d. 7 (.19) L ip c a  1862 r.
R adca D w oru, Perzanow ski.

(N . D . 3731) dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej 

i  Wars za wsko-Bydgos ki ej. 
Zaw iadam ia niniejszem że w czasie od dnia 

1 K w ietn ia  do 1 L ip ca  b. r. pozostaw ione w 
w agonach i na  stac jach  D rogi Żelaznej rozm aite 
p rzedm ioty  m ogą być odebrane, za udow odnie
niem w łasności, od Z aw iadow cy stacji głów nej 
w W arszaw ie.

W ykaz tych  przedm iotów  przejrzany  być m o
że codziennie w zw ykłych  godzinach b iurow ych  
u Zawiadowców staćji: W arszaw a, S k ie rn iew i
ce, Łow icz, K utno, P io trków , C ząstochow a, 
G ran ica  Sosnow ce,

Po upływ ie dnia 30 G rudnia b. r. z p rz e d 
m iotam i n ieodebranem i stosow nie do  p rzep i
sów D rogi Żelaznej postąpionem  będzie. 

W arszaw a d. 9 L ip c a  1862 r. 
p. o. P rezydującego, W ejchert. 

za N aczeln ika K ancelarji, T . Olszewski

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubern i Warszawskiej w Warszawie. 
D o regm acji spadku  po K arolin ie T uroboj- 

skiej w spół wierzy cielce p raw a do pobierania  
p rocen tu  od sum y rs. 900 pod N r. 4 dz ia łu  IV . 
i współ w ierz) cielce ew ikcji pod Nr. 7 tegoż 
dzia łu  n i dobrach Zam ość w O kręgu B rzeziń
skim  położonych, ubezpieczonych, te rm in  na 
dzień 19 (31) S tyczn ia  1863 r. w K ancelarji 
H ypotecznej w yznacza.

S tanisław  Zaw adzki.

(N. D . 2 1 2 2 ) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Szadkowskiego.

Z pow odu n astąp ionych  śm ierci Józefa i E l 
żbiety z R ysm anów  m ałżonków  E ogie l w sp ó ł
właścicieli n ieruchom ości Nr. 2 lit. B . w ko lo 
nii Z duny i Nr. 340 w m. Zduńskiej W oli, o tw o
rzył się spadek , do u regu low ania któ rego  o zn a 
czony został term in na  dzień 19 (31) Paździer
n ika  1862 r. w K ance la rji Sądu.

Szadek d. 4 (16) K w ietnia 1862 r.
W. R ozw adow ski.

O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N . D . 3767) Trybunał Cywilny 
Gubernii Płockiej. 

Wydział Hypoteczny.
N iertićhom ość w mieście P łocku przy ulicy 

Sądow niczej czyli W ięziennej pod N r. poi. 478 
po łożona, p raw em  w ieczystem  od Kasy E kono
micznej m iasta  P ło c k a  n ab y ta , u regulow aną 
będzie co do s ta n u  hypotecznego w K ancelarji 
Z iem iańskiej G ubernii P łockiej w term in ie d. 
18 (.30) P aźd z ie rn ik a  1862 r.

W zyw a się przeto  w szystk ich  in teresen tów , 
praw o do pom ienionej nieruchom ości z placu 
pustego sk ładającej się mieć m ogących, aby się 
w term inie pow yższym  przed  Pisarzem  rzeczo
nej K ance la rji staw ili i p raw a swe udowodnili* 
pod prek luzją  praw em  postanow ioną.

J  P łock  d. 7 (19) L ip ca  1862 r.
Sędzia P rezydujący, P . IJuwe.

(N. D. 3766) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej  
Gubernii Płockiej.

Ogłasza, iż z powodu nastąpionej śmierci jako 
to: 1 K ajetana Kozłowskiego dawDięj Justie Ko
m isarza. a ostatnio Mecenasa, wierzyciela sumy 
zł,'. 61)0, pod N r. 1 Działu IV. na nieruchomości 
w m. Płocku pod Nr. 115 intabulowanej, 2. Jan a  
Zaremby współwierzyciela sumy złp. 3200 pod 
N i. Dz ału IV. na dobra' li Pijanowo Bargły zP o - 
wiatu Pułtuskiego zapisanej; 3. N orberta Zieliń
skiego współwierzyciela sumy złp. 19735 sposo
bem ostrzeżenia w dziale IV. pod N r 2b. na do 
brach Glinowieckuz Powiatu Przasnyskiego ubez
pieczonej; 4. P iotra Strubińskiego właściciela 
dóbr Strubiny lit. C. z Okręgu Płockiego oraz 
wi rzyciela sumy zip. 1007 gr. *28 pod N. 1 dzia
łu IV. na tychże dobrach zap sanej, jak  niemniej 
Salomei Strubińskiej wierzycielki sumy zip. 2000 
pod N r. 2. w dziale IV. na tych samych dobrach 
intabulowanej; 5. Pauliny z Czerwińskich Górec
kiej współwierzycielki sumy złp 5000 pod Nr. 4 
w dziale IV. na dobrach Krzynowłoga M ała z 
O kręgu Przasnyskiego i złp. 4000 pod N r. 16 
działu IV . na dobrach M okrylas i Wysoka w 
Okręgu Ostrołęckim lokowanych; 6. M arianny 
Ł idu Józefy  z Ładów Trętowskiej i Ludwiki Ł a 
da współwierzycielek sumy złp. 14258 gr. 1 3 4 
w dziale IV . pod Nr. 8. na dobrach Mystkowo, 
Szczucin z Okręgu Pułtuskiego zapisanej; 7. W oj
ciecha Chobrzyńskiego właściciela dóbr Lubiel i 
W olka Lubielska z Okręgu Pułtuskiego. 8. Szy
mona Kazańskiego wierzyciela warunku w dziale 
I II  pod Nr. 1 zapisanego i sum złp. 7564 pod 
Nr 6, złp. 10000 pod N r. 7, zip. 8800 pod,Nr. 
13 i zip. 15136 pod Nr. 16 działu IV. na do
brach Pawłowo z Ogu Przasnyskiego intabulowa
nych; 9. Karoliny z Bieńkowskich Andrychewiczo- 
wej, właścicielki dóbrW ilatny lit. A. B. w Okręgu 
P łockim  leżących współwierzycielki ostrzeżenia w 
dziale IV . pod Nr 20 i 24 na tychże dobrach wie- 
rzycielki sumy złp. 6 5 '8 g .  4 pod N. 3 dzia łu  IV . 
n a  d >brach P rzyborow iće G órne z O kręgu B łoń
skiego , złp 31.600 pod Nr. 1 b, z łp . 19,648 pod 
N r. 5 d z ia łu  IV ., oraz ostrzeżenia na  tychże s a 
mych sumach opartego, na  dobrach  Sm ulska 
z O kręgu  P łockiego, zapisanych, ostrzeżenia  
in quantum  nie oznaczonego pod Nr. 4 działu  
IV . na dobrach Kussobudy i S ierakow a, z Ogu 
M ław skiego um ieszczonego; na  poczet którego 
z dóbr S ierakow a kw ota  złp. 26iO gr. 2 2 '/ ,  z po
życzki T ow arz . K redyt, Ziemskiego znajdu- 
ie sie w depozycie, o tw orzyły się postępow ania 
sp a d k o w e , do zam knięcia  k tó rych  term in na

(N. D. 3580) Sąd Pokoju Okręgu 
Opatowskiego.

Z pow odu żądan ia p ierw iastkow ej regulacji 
hypoteki dom u drew nianego z chlew am i i p la 
cem w ni. O strow cu  O gu O patow skim  G ubern ii 
R adom skiej pod N 12 przy ulicy D enkow skiej 
położonych, g ran iczących  posiadłościam i od 
północy i zachodu J a n a  M ośkalew icza, na  
w schód z gruntem  księżym , a na  południe z u li
cą D enkow ską poprzednio do W acław a i A nieli 
z C ichaw skich  m ałżonków  N ow ackich, a obe
cnie w trzech częściach do S tan is ław a  Przyby- 
tniow skiego, zaś w jednej czw artej części do M i
k o ła ja  M azurkiew icza należących.

Zawiadamia osoby interesowane że takowa re 
gulacja nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu

Wzywa ich przeto, aby w tym term inie osobiście 
lub przez pełnomocników urzędownie i szczegól
nie umocowanych zgłosili się, żądania swe i woio- 
ski do protokółu regulacji podali i w dokuinenta 
prawa ich udowadniające zaopatrzyli się.

O strzega zarazem  że niezgłaszający się w te r
minie powyższym  podpadną skutkom prekluzji 
w a rt. 154 i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 
przepisanej.

Jeżeliby właściciel wywołanej nieruchomości 
w terminie do regulacji nie staw ił się, tenże nażą 
danie któregobądź z interesentów , na karę od 
rs. 1 kop . 50 do rs. 7 kop. 50 skazany zo
stanie i podług art. 150 p. p. utraci zupełn ie 
dobrodziejstwo prawne względem swych wierzy 
cieli.

Ogłoszenie decyzji jak ie w skutek aktu regulacji 
co do tej n ieruchom ości nastąpi, odbędzie się 
d n ia  12 (24) Października r. b. o godzinie 10 
rano ua posiedzmiu Sądu tutejszego i od tego 
czasu term in do odwołania się od niej u p ły 
wać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego ich wezwania 
w tym  dn iu  obecnymi być winni

O patów  d. 27 Czerwca (9 L ’poa) 1862 r.
Pedsędek,

Radca H onorow y, B aliński.

(N. U 3752) Rząd Guberniabiy 
Warszawski.

P odaje do pow szechnej wiadom ości, że w d. 
16 (28) L ipca r. b. o godzin ie  12 w  południe 
odbytą zostanie w M agistracie  m iasta Grójca 
g łośna in plus licy tac ja  n a  w ydzierżaw ienie 
austerji m iejskiej w Grójcu na dalsze trzy  la ta  
poczynając od d. 19 Czerw ca ( l  L ipca) r. b. 
licy tac ja  rozpocznie się od zniżonego praetium  
liciti rs. 260 rocznej dzierżawy.

W arunki do tej dzierżaw y mogą być przej
rzane w W arszaw ie w biurze R ządu G ubern ial- 
nc^o i w biurze N aczelnika P o w ia tu , oraz 
na gruncie w m agistracie m iasta  Grójca.

K ażdy chęć m ający zndzierżaw iem a pornic- 
monej austerji winien wcześnie przed term inem  
złożyć w k tórej kolw iek z kas skarbow ych, 
\v B aukll Polskim , lub w kasie m iejskiej ru. 
G ró jca na vadium  sum ę rs. 26 ja k o  ł/i<i część 
tej sum v oil ja k ie j licy tacja  się rozpocznie, po 
tem z ot owym  kw item  uspraw iedliw iającym  
złożenie vadium  zgłosi się w miejscu i term inie 
wyżej oznaczonym

W arszaw a d. 6 (18) L ipca  1862 r.
Z up. G ubernato ra  C yw ilnego.

R adca G ubernialny , S trożycki. 
za N aczeln ika K ancelarji, J .  K ryn ick i.

19 (31) L ipca  1862 r. w biurze N aczeln ika P o 
w iatu  M iechow skiego odbędzie się licy tac ja  
przez rozpieczętow anie d ek larac ji na  budowę 
nowej plebanii w p arafii B iórkow ie w P ow ie
cie M iechow skim  leżącej, na k tó rą  koszta są 
zatw ierdzone w sum ie rub . sreb . 22,49 k. 963/ 4. 
W arunk i do licy tacji w raz z wykazem  kosztow 
przejrzeć m ożna w biórze N aczeln ika Pow iatu  
M iechowskiego.

W zywając więc m ających chęć podjęcia się 
tej en trepryzy  aby d ek larac je  swe na dzień 19 
(31) L ipca  1862 r. przed godziną 12 z rana  pod 
adresem  N aczelnika P o w ia tu  M iechow skiego 
w następującej treści:

Ze podejm uje się cutrepryzy budowy nowej 
p leban ii w parlii B iórkow ie w Pow iecie Mie
chow skim  leżącej, p od ług  w ykazu kosztów  za 
sumę rs. N. poddając się wszelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach dolicytacji do- 
mieszczonym.

Na dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadium 
w kw ocie rs. 224 w yraźn ie  N. i na  to kw it kasy 
N . załączam .

Ze sta łe  zam ieszkanie mam w N. i w raz ie  
n icutrzym ania się na  licy tacji, żądam  zw rotu  
przez pocztę kw itu  na  złożone vadium  na  mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego  aż do mojego 
zgłoszenia  się.

P isałem  w N. dn ia  N. m iesiąca N. roku N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska  p o d p i
sem nadesłali, ośw iadcza, że później z łożone 
przyjęte n ie  będą.

R adom  dnia 12 (*2 4) Czerwca 1862 r.
Za G ubernatora Cyw ilnego,

R adca G u bern ia lny  S tatkow ski.
N aczelnik K ancellarji, G aliński.

(N. D. 3546) llząd Guberniahig 
Radomski.

Podaje do pow szechnej wiadom ości że w dniu

( N .  D .  3491 )  N a c ze ln ik  P o w ia tu  3 
P rzasnysk iego .

Z mocy Reskryptu Rządu Gubernialnego Ploc - 
kiego z dnia 26 Marca (7 K wietnia) r. b. Nr. 
14333 podaję niniejszetu do powszechnej wiado
mości, iż w drugim terminie d, 1 (13) Sierpnia 
r , b. o godzinie 3 z południa, odbywać się będzie 
w biurze mojem in minus licytacja, przez podanie 
opieczętowanych deklaracji, k tóre tylko do g o 
dziny wyż wspomuionej przyjmowane będą, na 
podjęcie się entrepryzy oparkanienia cm entarza 
gizebalnego we wsi C zernkach, od sumy rs. 1745 
kop. 73 1,2 anszlagicm przez Komisją Rządową 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego za
twierdzonym  objętej.

Każdy więc m ający chęć pedjęcia się tej en 
trepryzy, winien do którejoądź kasy Miejskiej lub 
Skarbowej, albo też do Banku wnieść na vadium 
rs. 175 i kwit tejże kasy do deklaracji dołączyć; 
które to vadium nieutrzymującerau się na licyta
cji, powróconem zostanie; zaś utrzymującego się 
na kaucją policzonem będzie.

W arunki do licytacji, anszlag  i rysunek, każ
dego czasu wyjąwszy dni świąteczne i niedzielne 
w biurze mojera przejrzane być mogą.

Przasnysz d. 20 Czerwca (*2 L ipca) 1862 r.
Aleksandrowicz.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P rz a 

snyskiego z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) 1862 r. 
Nr. 8671 podaję n in ie jsza  deklarację, że obowią
zuję się podjąć entrepryzy oparkanienia cm enta
rza grzebalnego w Czernicach za sumę rs . (w y
pisać liczbami i literami) poddając się wszelkim 
obowiązkom, warunkami licytacyjne mi objętym* 
w ści»łem zastosowaniu się do anszlagów ry  i 
sunku.

Zaświadczenie kasy  N. na złożone w niej v a 
dium rs. 175 dołączam, k tóre wrazie nieutrzy- 
mania się przy licytacji, sam odbiorę.

S tałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia N. mca N. 1862 r. '

(podpisać imię i nazwisko)

(N. 1). 3492) Saczelnik Powiatu 
Augustowskiego.

Ponieważ ogłoszona na dniu 18 (30) Czerwca 
r. b. licytacja do skutku nie doszła, przeto podaję 
do powszechnej wiadomości, iż w dniu 23 Lipca 
(4f Sierpnia)|r. 6. o godzinie 2 z południa odbędzie 
się w biurze mojem powtórna in minus l i c y t a c j a  

przez złożenie sekretnych opieczętowanych dekla
racji, na.entrepryzę budowy nowej plebanii, oraz 
obmurowania cmentarzy grżebalnego i przy k o 
ściele w Grabowie, na co koszta potwierdzonymi 
przez Komisję Rządową anszlagami w yrachowa
ne 8ą:

1. N a budowę plebanii rs. 2119 kop. 1 3/4;
2 . N a obmurowanie obu cm entarzy rs* -482 

kop. 89.
Entrepryzy te po oddzielnie na budowę pleba

nii a oddzielnie na obmurowanie cm entarzy brane 
być mogą i dla tego oddzielne deklaracje na k a 
żdą z tych podawane być winny.

E ntrepryzy te temu przyznane będą, kto się 
takowych za najm niejszą podejmie sumę, życzący 
więc ubiegać się o takowe, obowiązani są w m iej
scu i czasie wyżej oznaczonym złożyć opieczęto
wane deklaracje, podług wzoru poniżej zamie
szczonego pisane, z dołączeniem kwitu kasy R zą
dowej na złożone vadium do entrepryzy ad lo  rs . 
220; do entrepryzy ad 2o rs. 49, k tóre nie utrzy- 
mującenu się zaraz zwrócone będzie, minus licy
tan ta  zaś dokompletowane do 1/5 części sumy na 
licytacji oznaczonej zatrzym ane będzie w depozy 
ete Rządu do czasu wywiązania się z warunków 
entrepryzy.

Uprzedzam w końcu że wszelkie deklaracje nie 
formalnie napisane, poprawiane, lub po godzinie 
oznaczonej podane, chociażby najkorzystniejsze 
dla funduszów z których wydadku pokryte być 
m ają przyjęle nie będą

A nszlag z warunkami licytacyjnemi każdo- 
dziennie wyłączając dni świątecznych i galowych 
w biurze Powiatu mogą być przejrzane.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  og łoszen ia  N aczelnika P ow iatu  

A ugustow skiego z d. 20 Czerw ca (2 L ipca) r. 
b. N . 12,381, sk ładam  n in iejszą dek la rac ję  mo
cą której przyjm ę obowiązek w ykonać en tre- 
pryzę budow y plebanii v. obm urow ania cm en
ta rzy  g rzebalnego i przy kościele w Grabowie 
za sumę N. wyraz'nie rs. ( tu  w ypisać literam i, 
a  to podług zatw ierdzonych anszlagów , p o dda
jąc  się wszelkim obow iązkom  i zastrzeżeniom  
w arunkam i licytacyjnem i objętym . Świadectwo 
kasy  N. na złożone vadium  gotow izną w sum ie 
rs. N. dołączam , k tó re  wrazie n ieutrzym ania się 
sam odbiorę lub proszę o n ad esłan ie  na mój 
koszt do N.

S tale  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  
w N. dnia N. mca N. 1862 r.

A ugustów  d. 20 Czerwca (2 L ipca) 1862 r.
(2) Kleczewski.

N . 1X3757) Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Zachodniego.

Na mocy resk ry p tu  W ydziału  G órn ictw a z d. 
22 Czerw ca (4 L ipca) r. b. Nr. 2415 ogłasza, 
iż d. 7 S ie rp n ia  r, b. o godzinie 10 rano od b ę
dzie się w b iu rze  O kręgu  w D ąbrow ie licy tac ja  
in p lus przez otw orzenie opieczętow anych d e 
k laracji na p rzedaż pud. 1265 fu n t. 5 '/ , ,  żelaza 
K oniecpolskiego w m agazynie Górniczym  w Dą 
brow ie znajdu jącego  się od kop. sr. 8 7 '/ , ,  
za pud.

K ażdy k o n k u ren t obow iązany przed licy ta 
cją złożyć w kasie  D ąbrow skiej na  vadium  rs 
300 i na  k o sz ta  ogłoszeń rs. 12 i podać  n a j
później na pół godziny przed term inem  lic y ta 
cyjnym  deklarację  pod ług  wzoru następu jącego . 
W zór dek larac ji podać  się m ającej na  papierze 

bez stem pla.
W  sku tek  ogłoszenia N aczeluika Z ak ładów  

G órniczych O kręgu Zachodniego z dn ia  3 (15) 
L ipca r. b. N r. 3226, podaję niniejszą d e k la ra 
cję, iż obow iązuję się zakupić z m agazynu w D ą 
browie pud. 1265 fun t. 5 % , żelaza Koniecpol- 
skiego po cenie za pud ( tu  wym ienić cenę liczbą 
i lite ram i) i poddaje się w szelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacyjnych za- 
m ieszczonym .

N a pew ność dotrzym ania o ferty  dołączam  
k w it k asy  D ąbrow skiej na złożone w niej v a 
dium  rś. 300 i n a  k osz ta  ogłoszeń rs. 12, które 
w razie n ieu trzy m an ia  się p rzy  licytacji sam lub 
przez um ocow anego N. odbiorę.

S ta łe  zam ieszkanie moje je s t w N. najbliżej 
stacji pocztowej w N. G ubernii N. Pow iecie N.

P isałem  w  N. dn ia  i m ca N. r. 1862. 
(podpisać imie i nazw isko).

D ek larac je  w inny być spisane wyraźnie* i 
czytelnie bez żadnych  przekreśleń  i sk robań , 
gd y ż  w razie przeciw nym  lub podane nie pod ług  
form y, przyjęte nie będą.

W aru n k i do tej licy tacji służące  każdego dnia 
w yjąw szy św iąt u roczystych  m ogą być przej- 
w biurze W ydzia łu  G órnictw a i w biurze Górni- 
c-zem w D ąbrow ie.

Dąbrowa d. 3 (15) L ip c a  1862  r.
O )  Hempel.

(N. D. 3758) Urząd Leśny Kozienice.
Poniew aż ogłoszona w dniu 5 (17) L ipca  r .  

b. licy tac ja  spe łz ła  bezskutecznie, przeto U rząd 
L eśny  podaje do pow szechnej wiadomości, iż 
w dniu 6 (18) S ierpnia r b. od godziny 11 przed 
południem , odbyw ać się będzie w biurze U rz ę 
du Leśnego Kozienice, we wsi A ugustow ie (Poł- 
borze) pod K ozienicam i, g łośna  in plus w trze 
cim term in ie  licy tacja , n a  sprzedaż d rzew a w y
ciętego na  lin jach , przy rozgran iczen iu  sporu  
granicznego pom iędzy lasam i Rządowem i S tra 
ży G rabow y las, a  dobram i pryw atnem i Bo
brow niki i Magnuszew, zaczynając od zniżone
go szacunku o V3 cześć czyli od sum y rs. 154 
k o p . 30.

Każdy p rzystępu jący  do licytacji, obow iąza
ny złożyć n a  vadium  rs. 15 k . 43.

O innych w aru n k ach  dow iedzieć się można 
w biurze U rzędu  Leśnego, w godzinach b iuro
wych, prócz dn i św ią tecznych i galow ych.

A ugustów  d. 5 (17) L ip ca  1862 r.
(O  Nadleśniczy, Jeżow sk i.

(N . D. 3628) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Star ozakonnych w Warszawie.
Zawiadamia że duia 19 (31) Lipca r. b. o go- 

dżinie Jej z południa odbędzie się w Kancelarji 
Szpitala tutejszego przy ulicy Pokornej pod N r. 
2098 głośna in minus licytacja na dostawę 200 
sążni 3 1/2 łok. kub. drzewa twardego, to jest 
brzeziny i dębiny.

O warunkach licytacyjnych dowiedzieć się mo
żna w Kancelarji Szpitala.

W arszaw a dnia 2 (14) Lipca 1862 r. 
z upoważnienia Brezy dującego,
Członek Rady, L. M. Margulies.

(N. D . 3711) Kowno pa Bapmaocnazo 
XfiMĄuecuaiu Bueunmo Focnu m u A n .
Bi, K o i i r o p U  B a p m  n c K a r o  y H 3 4 o n c K a r o  

B oeuuaro  r o c n i i i a  i n  6y4 y n , n p o n u i o / j h t i . c h  
1 2 * i n c / i a  T o p i T ,  a  l ó w H C / i a  c e r o  M l i c n 4 a  n e -  
p e r o p j K K a ,  n u  H c u p a u a e i i i e  i i o m h i i k o i o  p a * i -  
u  ki  x i ,  1 o c n i i T a v i h i i w x T ,  i i e m e f r ,  11 p n  m e / i  i ijHXT> 
i i i ,  i i e H c n p a B H o c T b  nepnofi u  u r o p o i T  n o i o -  
BWiaxl, l o O l  r . ,  no«ie>iy 111,13 hi na e n ,  jKeiaK)- 
t l J ( H X h  H B H T I . c n  H a  T O p i H U ! , l M e y i l O M B H ) T b U ' b
HHC/iił, k i, 12 4 a c a \n , yTpa.
(3) BapmaBa Ikmh (j ahh 1862 r.

(N. D. 3747) Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 1 1 2 , 

Miasta Stołecznego Warszawy.
Z upow ażnienia T ry b u n a łu  C yw ilnego G u

bernii W arszaw skiej podaje do publicznej w ia 
domości, iż ruchom ości po W ojhiechu M alinow 
skim i Leonie Ivoctiajew skim  w szp ita lu  S-go 
J a n a  Bożego pod Nr. 2 1 6 6 // p rzy  ulicy Boni
fra tersk ie j zm arłych  pozostałe, a  do spadku  
bezdziedzicznego należące, w dniu  13 (25) 
L ipca r. b. o godzinie 2 z po łudnia , przez p u 
bliczną licy tac ją  sprzedane zostaną.

Warszawa d. 7 (19) L ip ca  1862 r.
(2 ) S łupecki.

ponoszen ie kosztów

(N. D. 3750) W  m yśl a rt. 960 K . P . S. za
wiadamia: iż stosownie do wyroku T rybunału  
Cywilnego w Kaliszu z d. 19 Kwietnia (l Maja) 
b. r . sprzedane będą w drodze działów i w trzech 
respective Oddziałach, Dobra Ziemskie poniższe: 
należące prawem własności do SSrów Augusta 
Trepki, pełnoletnich, A rtu ra, Alfonsa i Elizy, tu 
dzież nieletnich: Leontyny v. Eleonory i G usta
wa, rodzeństwa Trepków, ostatnich pod opieką 
ich matki i głównej opiekunki Ju lii z Szołow
skich pierwszego ślubu Trepka powtórnego Suli- 
mierskiej wdowy, w dobrach Rychłoócach Okrę- 
gu Wieluńskim ząp ieszkałej, i Włodzinierza T rep
ki przydanego opiekuna dziedzica dóbr Mokrsko 
tamże w Okręgu W ieluńskim zam ieszkałego, zo- 
stających, a mianowicie:

1) Oddział I. Dobra R y c h ło w ic e  z p rz y le g ło ś  - 
ciami w Okręgu i P o w iec ie  W i e l u ń s k i m  G u b e rn ii  
W arszawskiej p a ra f ii w ła sn e j p o ło ż o n o , sk ładają
ce się Z f o l w a r k u ,  p ro b o s tw a , i wsi czynszowych 
R y c h ło w ic e  i Mała W ie ś  z Osadą Zabiniec, obej
m u ją c e  powierzchni ogólnej włók 119 m. 17 pr. 
kw. 2 4 6  m ia r y  nowopolskiej.

2) O ddziału  II. D o b ra  W rońsko z p rzy leg ło  
ściam i w O kręgu i Pow iecie S i e r a d z k i m ,  G u b e r n i i
W arszawskiej położone, sk ładające się z folwar
ku i wsi czynszowej Wrońsko, obejmujące po
wierzchni ogólnej w. 49. m. I I ,  pr. kw. 160 ta- 
kiejże miary.

3) Oddział I i i .  Dobra Brzyków z przyległo- 
ściami w Okręgu i Powiecie Sieradzkim  Gubernii 
Warszawskiej, parafii własnej położone, sk ładają
ce się z folwarku, probostwa, i wsi czynszowej 
Brzyków, obejmujące powierzchni ogóluej włók 
32, m. 4, pr. kw. 27, takiejże miary.

Po odbyciu w d. 23 Czerwca (2 Lipca) b. r. 
publikacji warunków licytacyjnych, te rm in  do 
tymczasowego przysądzenia wyznaczony został 
na d. 7 (19) Sierpnia 1862 r godzinę 3 z p o łud 
nia na sali posiedeń Trybunału Cywilnego G u
bernii W arszawskiej w Kaliszu przy ulicy Józefi
ny w pałacu Sądowym przed W . Feliksem Witt* 
man Sędzią T<ybuoału delegowanym, poczynając 
licytację: Oddziału I. dóbr Rychłowice od sumy rs. 
81293 kop. 40. Oddziału II. dóbr W rońsko od 
sumy rs. 50721 kop. 70. Oddziału III. dóbr 
Brzyków od sumy rs 25705 kop. 40 w monecie 
srebrnej lub w listach zastawnych, a to jako od 
wartości ustanowionej Sądową taksą biegłych 
wyrokiem Trybunału z d. 2 2 Czerw ca (4 Lipca) 
b. r. potwierdzoną.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych przej
rzanym być może w Kancelarji P isarza  Trybuna
łu Gubernii W arszawskiej w Kaliszu w pałacu 
Sądowym, i u podpisanego Patrona w Kaliszu 
zamieszkałego, przedaż tę popierającego.

Kalisz d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1862 r.
I. Wasiłowski, P a t. Tr.

(N. I). 3382) Poniew aż w łaściciel dóbr S ta 
wiszyn i dóbr Goleniow y m a zam iar sta rać  się 
o p aszport em ig ra c y jn y , zaw iadam ian in iejszym , 
że tak  dobra  S taw iszyńsk ie  j a k  d o b ra  G o le n io w 
sk ie  je s t  w ch ęc i sprzedan ia . P ie rw s z e  le żą
w G u b e rn ii W arsz a w sk ie j, P o w ie c ie  K a lisk im , o
m ile  od  m ia s ta  K a lisza , d ru g ie  z aś  w G u b e rn ii 
R ad o m sk ie j, P o w iec ie  K a lisk im , p ięć  mii od 
s tac ji ko le i ż e la z n e j M yszków . C hęć k u p n a  m a
jący , zech ce  się  zg ło sić  n a  m ie jsce  sam e , gdzie 
A d m in is tra c ja  d ó b r ,  szczeg ó ło w o  odpowie na  
k a żd e  z a p y ta n ie .  Z ap y tan ia  na  p iśm ie  w y m ie 
n io n e  z o s ta n ą  bez o d p o w ied z i, tak  samo żąd a
n ie  a n sz la g ó w .

Łubieński Alfred.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . 1). 3765)
Na żądanie A nny Ju s ty n y  z Scheuiingów  W ej“ 

m ann: W ilhelm a W ejdm ann m ałżonki, w U®' 
cle rozw odu zostającej we wsi P a s ie c e  P o w ie  
bie W łocław skim , G ubern ii W arszaw skiej %
m ie szk a łe j, od k tó re j F o r tu n a tB ie g a ń s  > w
k at K onsystorsk i w m. W a r s z a w i e  (* (
zam ieszkały, w obronie s ta w a ć  ł-H ZR* Ja ^9 
z urzędu  wyznaczony O b ro ń c a .

Ja  B łażej K ow alski woźny przy  Sądzie A p e
la c y jn y m  K ró le s tw a  P o l s k i e g o  n o m in o w a n y  i 
p rzy sięg ły  w W arszaw ie p 01 1 • zatnie-

SZ Zapozw ałem  W ilh e lm a  W ejdm ann męża p o 
wódki od sześeitt la t  j  ostatn iego z a 
m ie s zk a n ia  wsi l a s  Sjego, i *  pobytu
niew iadom ego, izby za rok od doręczenia tego 
zapozw u, a  m ianowicie w dnin najbliższym śro
dow ym  po dm u 1 S ierpnia 1863 r. l«b dni n a 
stępnych  śioi °w ) c i po każdym 1 następnych  
miesięcy wedle kalendarza  Rzym skiego, staw ił 
się na jaw nej auiljcncji K onsystorza E w ang ie- 
licko-A ugsbnrgskicgo w W arszaw ie, posiedzenia 
s ,ve w  m. W arszaw ie pizy „ i icy N ow y-Św iat 
w domu Nr. 1286 zw ykle o godzinie 6 ż polu- 
dn ia  o )  wającego i na wnioski pow ódkiodpo- 
wie zui , tora żądać i dom agać się będzie, aby 
m ałżeństw o w  dniu 3 (15) Lutego 1854>

ro zw iąZanem j te n  lia  
s k a z a n y .

źe w śiad  a r t* 155  p r a " a z >'■ 1836 
żo n k ó w  ,?p.u szczen ie  s tro n y  je d n e g o  z raał-
s ta n ic rń ifn h  d °  r o z w o d u / a  do w y

r u  E w a n g ie lic k m -X u c sh  l' a  t * ^ ^  ' K °,n ! -Vf,t0'ar™
n n ^ p o o ^ m *a . S'"* Po z w a n e m u > iż bezw zg lędn ie  
na  jeg o  n ie s t aw ie n n ic tw o  w y ro k  zao czS v  n a 
s tąp i .

W arszaw a d. 3 (15) L ip ca  1862 r.
(1) B łażej K ow alski, W. S. A . K. P .

(N, IX 347-i) S ą d  P o ko ju  O kręg u  
B ie b r z a ń sk ie g o .

W zyw a W olfa K alinow skiego z fu rm ańst 
i Cliaim a K alinow skiego z handlu dziegciu oi 
t ip e n ty n y  u trzym ujących  się, w m. G raj ev 

eie A ugustow sk im  m ieszkających, obv 
n ionych o k radzież koni u A rensa we wsi Zan 
dy O kręgu  Ł yckim  w K rólestw ie Polskiem  f 
łożonej, aby do złożenia ostatecznego tłom aei 
Ilia w tej sp raw ie do Sądu tutejszego nnjda 
w ciągu trzech m iesięcy, licząc od daty  te 
w ezw ania osobiście staw ili się. Pobezkuteczn*
up ływ ie  tego term inu, Sąd spraw ę w u  rzec: 
ną  zaocznie osądzi, a przeto n iestaw ajacy  uti 
cą praw o do w szelk ich  zarzutów  przeciw  
Świadkom . dowodom i w yrok przeciw ko n 

;  ^ zostanie w ykonany  n a  ich m ieniu, o
na  ich osobach po ujęciu .

Szczuczyn d. 16 (28) Czerw ca 1862 r. 
Podsędek , R upa lsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N D. 3142) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem  
bezpieczeństwem w kraju czuw ającoe, ażeby i 
K atarzynę Klukiewiczową o kradzież obwinioi 
k tórej rysopis następujący: la t 32, tw arzy ści. 
głej, oczów siwych, nosa i ust miernych, óaczi
zwracały uwagę i wrazie ujęcia do najbliższej
lub też wprost do tutejszego Sądu pod ścisłą sti 
żą odstawić raczyły.

Chęciny dn a 3 li M aja ( I I  Czerwca) 1862 r.
Sędzia P rezydujący, W aniewicz.

(N. I). 3143) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jaki 
wojskotve nad porządkiem j bezpieczeństwe 
w kraju czuwające, aby M arcina Szczcpania 
vel Szczepańskiego, lat 47, wzrostu średnie: 
twarzy ściągłej ospowatej, włosów ciemnych oi 
piwnych, ust średnich, brody okrągłej, o 'kradz 
obwinionego, bacznie śledziły, i wrazie dostr: 
żenią Sądowi turejszemu podstrażą dostawi 

Łęczyca dnia 1 (13) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjainy, W ójcicki.

O S T R Z E Ż E N I A .

w  na-

(N. D. 3764)
N icgdy F ranciszek  Ł aski w łaściciel dóbr 

Szczepanki i części na  W ierzejkach  A ktem  urzę
dowym przed W iktorem  W itkow skim  Pisarzem  
A ktow ym  D epartam entu  Siedleckiego d. 16L u
tego 1811 r . zeznanym , zapisał kaucją  w sumie 
fl. 3,000 za W awrzcńcem  Chajęckim  ówczesnym 
K asjerem  T ry b u n a łu  I  Instancji D epartam entu  
Siedleckiego, zaś późniejszy dziedzic tych dóbr 
K onstan ty  Ja siń sk i za Urzędowym Aktem przed 
1 isarzem publicznym  A ktow ym  Pow iatu  Ł u 
kow skiego daty  23 L ip ca  1811  r. za W incentym  
Kozwodą Pisarzem  Aktowym P ow iatu  B i a l s k i e 
go kaucją w podobnejże sum ie f l.  3,000 z a 
p ew n ił.

P rzy  zaprow adzeniu bypotek  w r. 1822 kaucje 
pow yższe z ksiąg  ln tab u lacy jn y ch  do księgi 
wieczystej dóbr Szczepanki z przyległościa Wi e- 
rzejki w O kręgu i Powiecie Ł ukow skim  G uber
nii Lubelskie] położonych, przeniesione zostały  
j do dziś W W ykazie hypotecznym  tychże dóbr 
figurują.

Na podstaw ie w yroku U lacyjnego w T ry b u - 
na le  C yw dnym  G ubern i, Lubelskiej w Siedlcach 
d. 6 (18 Czerw ca 1862 r. na żądan ie  Adolfa- 
P .o tra -P a w ła -Jo Zefa czterech imion Ja s iń sk ie 
go wspo w aśćiciela dóbr Szczepanki w ydanego, 
oraz w duchu re sk ry p tu  Min s tra  Sp(aw iedli- 

ty 26 L ipca  1812 r. do N . 1 1705.
W zywam w szystk ich  i każdego k toby jak ie  

kolwiek m ógł mieć p re tensje  do pow yższych 
Urzędników a  m ianow icie: do W aw rzeńca C ha- 
jęckiego i W incentego Rozwody e x re  ich urzę
dow ania, aby w przeciągu trzech  miesięcy od 
daty  nin iejszego ogłoszenia pod p rek luzją  ópo- 
zycją przeciw ko w ykreślen iu  za ło ży ł, w p rze
ciwnym razie  i po up ływ ie zakreślonego te rm i
nu kaucje  pow yższe bezw arunkow o z hypotek i 
w yegzekw ow ane zostaną.

Siedlce d. 12 (24) C zerw ca 1862 r.
Ju ljan  W szelaczyński, P a tro n .

(N. D. 3681) Podaje  się do pow szechnej w ia 
domości, iż w  mieście L ub lin ie  zagubione zo 
sta ły  akcje Dom u Zleceń R olników  N adw iślań
skich w L ublinie, pierw szej em isji, w ydane w d .
1 Październ ika 1860  r. na następujące nurnera.
415, 416, 417, 418 i 419.

O strzega się w ięc, iż z w yż w ym ienionych 
num erów  n ik t korzystać n ie  może, gdyż w K a n 
celarji Dom u Zleceń, stosow ne
uczynionem i zostały .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


